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CERA PRENUBERATY: 
W ŁODZIE 
Rocznie rb. 8 lire mi 
Półrocznie „ 4 „ 
Kwartaln. „ 2, — 
Miesięczn. „ — „ 67 


Qdnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 
Kwartalnie „ 2 
Miesięcznie „ — 


Piąt. Św. Donata P. 
Sob. Sw. Symeona B. M. 
Niedz. Sw. Konrada W. 
Pon. Św. Leona P. 
Wtor. Św. Maksymiana. 
Środ» Katedry S- Piotra. 
Qzwart. Ś. Piotra Dam. 


Wschód sł.: godz, 7 m. 2%. 
Zachód sł.: 
DŁ. dnia godz. 


godz. 5 m. 09 
9 m. 46. 


Redakcya 

w ŁODZI. 
50] ul. Przejazd M 8, 
n 35 3 telefonu 663. 
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Piątek, dnia 4 (17) lutego 1905 roku. 


Kantory: własny w Warsza 
w Zgierzu u p. Ikiortaj w Łodzi 


Krucza Mt 23; w Pabi 
uro dzienników I sgło: 


CENA OGŁOSZEŃ: 


„Nadasłane* na 1-stej stronicy 50 kop. za wie x. Zwyozajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Małe ogłoszenia po 1%/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy 1 Nekrologi po 15 kop. za wiorsz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraria SEM uważa za bezpłatne; yokenicjy Pioch rk) zwraca. 


TEATR „WIELKI“ 


rod kierownictwem. M. Gawalewicza. 


Rozkład pociągów. 
Od 28 października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka, 

Qdohodzą x Łodzia o godzinie 12.30, 7.10%, 
12.05, 1.40, 3.16, 6.10%, 8.50. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.00, 
9.35, 10.15*, 3.36, 5.22 8.20, 11.00. 

Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu= 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiadania). 

Kolej Warszawsko-Kaliska 
Odchodzą do Kalisza: 0 g. 6.35, 11.49, 440, 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
x Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
5.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
szok do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 17 lutego. 


— W ostatnich czasach w Tareyi rozegrał się 
szereg intryg zakulisowych pomiędzy francuską 
a niemiecką dyplomacyą o wpływy na W.-Portę. 
Constans, energiczny poseł francuski w Konstan- 
tynopola, doszedł do wniosku, że Francya zbyt 
dłogo zbywa milczeniem fakt oczywisty, iż Tar- 
cya stopniowo dostaje się pod wpływ Niemiec, 
à nawet przeradza się w swego rodzaju kolonię 
niemiecką. Wskutek tego Constans: w stosunku 
to W.-Purty poprowadził taką politykę, że mu 
się udało wydobyć od niej różue obietnice. Mig- 
dzy jnnemi W. Porta zgodziła się na zawarcie 
Stumilionowej pożyczki we Francyi i na obstalu= 
nek szybkostrzelnych dzial w zakładach Cren- 
zot, 

W Berlinie wszelako na czas dowiedziano 
się o tych ustępstwach, poczynionych Francyi, i 
Przedzięwzięto że swej strony odpowiednie środ- 

1 przeciwdziałania. Widocznie i głośna podróż 
księcia Ferdynanda bolgarskiego do Berlina by- 
a Uscenizowana w tym jedynie celu, aby na- 
Btruszyć 'Parcyę. 1 rzeczywiście, W.-Porta nagle 
porzuciła pontykę przyjazną dla Francyi i za- 
taęla kokietować Niemcy. 

To wysunięcie Niemiec i Franeyi na plan 
Pierwszy zasluguje na szczególną nwagę. Fran- 
Cya niegdyś miała w Turcyi wielką przewagę 
had janemi mocarstwami, lecz z ustaleniem się 


trzeciej wana air ar AIEEE | io a) ELELE AREI GU N Ol tE) CER ZARWYWANG NT WPRO |wydać Madowi yield zainteresowanie się spra- 
wami tureskiemi odsunięto na plan drugi. 

Taką politykę prowadziła Francya do roku 
1894, tj. do rzezi ormian i do roku 1897, tj. do 
wojny greckó-tureckiej. Wówczas Francya znów 


zwróciła szczególną uwagę na wschód euro- 
pejski. 
Co się zaś dotyczy Niemiec, to od czasu 


wstąpienia na tron cesarza Wilhelma II- polityka 
niemiecka w Tarcyi weszła na nowe tory. Treść 
jej zawiera się w tem, aby pod pozorem podtrzy- 
mywania niezależności Turcyi, wytargować ną 
W. Porcie coraz to większe ustępstwa na korzyść 
Niemiec. 

Bszwarunkowo polityka ta miała niewątpli- 
we powodzenie. Wilhelm II nietylko ogłosił się 
za jedyneg» przyjaciela sułtana, lecz i sam 0s0- 
biście oddał mu wizytę, czego przedtem nie u- 
czynł nikt z monarchów europejskich. Podróż 
zaś cesarza niemieckiego do Jerozolimy wywar- 
ła na ludności tureckiej wielkie wrażenie. 

Wynikiem zaś takiej polityki był szezegól- 
ny rozwój handlu niemieckiego w Azyi Mniej- 
szej i zamiana Konstantynopola na miasto, w któ- 
rem wpływy niemieckie przeważają nad innemi. 

Teraz Francya usiłuje odzyskać poprzedni 
swój wpływ na Turcyę, lecz jest to zadanie nie- 
łatwe, ponieważ Niemcy głęboko już zapuściły 
korzenie w gruncie tureckim. 

W każdym wszelako wypadku energia, któ- 
rą ujawniła Fraucya, nie pozostanie bez śladu. 
Co najmniej zniewoli ona dyplomacyę niemiecką 
do większej powściągliwości 1 ostrożności. 


Tewfis-pesza turecki i minister spraw zagra- 
nieznych odwiedził posła francuskiego Constansa 
i zapewnił go, że sprawa kolei żelaznych rybe- 
ryjsk ch będzie zdecydowaną na korzyść Fran- 
cyi, przy czem uwzględnione zostaną wszystkie 
jej żądania. Oprócz tego Tewfik pasza zapowie- 
dział, że Turvoya kupi we Francyi za sumę 
11,500, 000 franków: nmundurowania dla wojsk. 
Niemniej wszelako Constans Lastając na wypeł- 
nienie żądań franeuskich -co do kolei żelaznych, 
domagał się, aby trzecia część suwy wyasygno- 
wanej na uzbrojenia tureckie, t. j. około 30 mi- 
lionów franków obróconą była na: obstalunek 
dział w fabrykach francuskich. Tegoż wieczoru 
poseł franenski wręczył W. Porcie notę, w któ- 
rej śoiśle +formułował swoje żądania, oświadcza- 
jąc, iż są one ostateczne. Nie otrzymawszy od- 
powiedzi, Constans zawiadomił W. Portę, iż zry- 
wa z nią układy i że rynek franeaski zamknię- 
ty jest dla jakiejkolwiek nowej pożyczki ta- 
reckiej. 

Wskutek tego bank ottomański zawiadomił 
ministra skarbu, że proponowana pożyczka nie 
może być notowaną w Paryżu i że bank nie 
ustępuje od swoich propozycyj i nie ma zamiaru 


è W Sobotę „S du RA S Z NY DI D w Ó R* opera Stanisława Moniuszki, 
W Niedziel lud n 
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wydać rządowi tureckiemu zaliczki 
wiek rozmiarze. 

Tym sposobem obstalunek dział szybkostrzel- 
nych dla armii tureckiej dostał się w ręce nie- 


w jakimkol- 


mieckie, dzięki energicznemu naciskowi posła 
niemieckiego na W. Portę. Sułtan wydał już 
<irade», na zasadzie którego wszystkie działa 


kupione będą w zakładach Kruppa, lecz ilość 
tych dział jest znacznie mniejszą niż przewidy- 
wano, postanowiono bowiem zmienić działa tylko 
w 60 bateryach, nie zaś jak przypuszczano 
w 142. 

Na drugi dzień po ogłoszeniu sultańskiego 
<irade>, ministrowie tureccy obradowali nad fi- 
nansowym stanem kraju. 
ofiśrował W. Porcie swoją pomoc i usługi. 

— -Krążą pogłoski 0 wyjeździe w niedługim 
czasie Coustansa de Paryża. 

<Times> zapewnia, że poseł niemiecki wcześ- 
niej już groził opuszczeniem Konstantynopola, 
gdyby obstalunku na działa nie dostały zakłady 
Kruppa. 

— Jak donoszą gazety wiedeńskie i berliń- 
skie, przesilenie ministeryalne na Węgrzech nie 
prędko zostanie zażegnane, bez względu na ener- 
giezne usiłowania br. Andrassy, który bezustan= 
nie podróżuje pomiędzy Wiedniem a Budapesz- 
tem i prowadzi rokowania z wieloma polityczny- 
mi działaczami. Doprowadzono już wszelako do 
jakiego takiego rezultatu. Korona przekonała się, 
iż niepodobna nie liczyć się z najbardziej wpły- 
wową w krajn partyą niezależności i cesarz Fran- 
ciszek wezwał do Wiednia wodza jej Kossutha, 
dla osobistej z nim narady. 

Prasa widzi w tem zapowiedź niedalekiej 
zgody i możliwe utworzenie gabinetu koalicyjne- 
go, z wyłączeniem liberałów, z br. Audrassym, 
lecz nie z Kossuthem na czele. 

Tisza, pomimo żelaznej swej energii, zmu- 
szony był pogodzić się z losem i zejść ze sta- 
tanowiska ministra, pozostawiwszy po sobie nie« 
fortunae wspomnienie. 

W każdym razie, oświadczył na bankiecie, 
wydanym na jego cześć przez liberałów, ża po- 
zostanie wodzem ich partýi, 

— Korespondent «Daily Chronicle» zapew- 
| pia, jak donosi «Słowo» petersburskie, że wa- 
| ranki pokojn mogłyby być zaproponowane już te- 
raz, w sposób następujący: Przyznanie przez Ro- 
syę i Japonię zwierzchnictwa Chin nad Mandża- 
ryą i półwyspem Lauduńskim, wyłączając Port 
Artur. Pozwolenie rządowi chińskiemu, aby wy- 
dzierżawił Port Artar Japonii na lat 99. Rosya 
ustąpi z Mandżoryi, lecz pozostaną przy niej 
Władywostok i Sachalin, oraz kraj ussuryjski 1 
nie zapłaci kontrybneyi. Gazeta petersburska wy- 
raża jednak wątpliwość, aby Rosya zechciała a 
przyjąć podobne warunki pokoju. 


„Deutsches Bauk* ga-> 
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— W angielskiej gazecie wojennej <Army 
and N vy Gazetie», wydrukuwano bardzo wojo- 
wniczy artykuł, w którym autor jego dowodzi, 
że Anglia za wszelką cenę powinna wywołać 
wojnę z Niemcami, zanim fl>ta niemiecka wzmo- 
cni się o tyle, aby mogła uprzedzić wojownicze 
plany Anglii i zniweszyć jej zamysły. Artykał 
tea, w zestawieniu z mową, wygłoszoną przez 
ministra marynarki Lsego, wywarl w decydują- 
cych eferach Berlina przygnębiające wrażenie. 
Kanclerz niemiecki polecił wszystkim organom 
vrzędowym zaprzeczyć wszelkim wojowniczym za- 
miarom Niemiec, lecz pomimo to, w Niemczech 
panuje niepokój, z powodu mowy angielskiego 
min stra marynarki i artykułu organa wejskowe- 
go Wielkiej Brytanii. 

Gazety angielskie ganią ministra marynarki 
za wypowiedzenie siów wojowniczych, pomimo 
to, w sferach wojskowych Auglii panuje zanie- 
pokojeme i niepewność, co przyniesie dzień ju- 
trzejszy. Minister Lee widocznie zapomniał, że 
armia angielska znajduje się obecnie w okresie 
organizacji. 


8, J. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Świętorada. J u- 
tro Wielosławy. 


TEATR WIELKI. Jutro „Straszny Dwór,* opera 
St. Moniuszki. Początek o g. 8 i pół wieczorem. 


KRONIKA, 


2 poczty. Korespondenci wojenni, oraz ran- 
ni cfcerowie i szeregowcy, przybywający z tea- 
tra wojny. skarżą się na niepunktualay odbior 
listów. Bywały przypadki, że list z Rosyi euro- 
pejskiej dochodził do rąk odbiorcy po 2'/, mie- 
siącach. 

Jnstalacye elektryczne. W uzupełnieniu po- 
danej przez nas wiadumości o rozesłanym przez 
główny Zarząd poezt i telografu w ministeryum 
spraw wewnętrznych do władz odnośnych guber- 
mi piotrkowskiej okólniku, w celu ochrony prze- 
wodników telegraficznych i telefonicznych od 
wpływu prądów silnych, przytaczamy wyjątki 
z obowiązujących przepisów. 

Linie telegraficzne i telefoniczne, przepro- 
wadzone w jakiemkolwiek miejscu wcześniej, 
aniżeli urządzona została instalacya elektryczna 
prądu silnego, powinny być zabezpieczone przez 
właściciela iustalacyi co do prawidłowego i bez- 
piecznego działania następującemi środkami: 

Przewodniki, odprowadzające i doprowadzają- 
ce linii napowietrznej silnego prądu zmiennego 
dla zmniejszenia indukcyi w przewodnikach te- 
legraficznych lub telefonicznych równolegle prze- 
prowadzonych, powinny biedz równoległe w od- 
ległości nie mniejszej nad 50 em. 

Jeżeli przewodniki prądu silnego są prze- 
prowadzone równolegle z przewodnikami tele- 
graficznemi lub telefonicznemi, to odstęp między 
obu roczajami przewodów powinien być taki, 
ażeby siupy, padające przypadkowo, nie mogły 
uszkodzić sąsiedniej linii. W razie, jeżeli z po- 
wodu waruaków miejscowych wskazary odstęp 
między obu rodzajami przewodników nie mo- 
że być zachowany, to słupy, podtrzymujące prze- 
wodniki telegraficzne lub telefoniczne powinny 
być zabezpieczone od upadku w stronę przewo- 
dników pradu silnego, które powibny odpowia- 
ca warunkom, wyłuszczonym w $$ 80 do 109 
Wskazówek dla osób, dozorujących wad urządze- 
niem, utrzymaniem i sprawdzaniem instalacyi 
elektrotechnicznej. 

Przewodniki obu rodzajów powiany być za- 
bezpieczowe, od możliwości zetknięcia się. 

Przy przeprowadzeniu podziemnem, kable 
tego lub drugiego rodzaju powinny się znajdo- 
wać w odległości co najmniej 50 em. od siebie, 
w przeciwnym wypadku kabel, nie zabezpieczony 
pancerzem metalowym, powinien być zabezpie- 
czony murowaną lub betonową okładziną, lub u- 
mieszczony w rurze żelaznej na tej przectezeni, 
na której kable przechodzą równolegle w odstę- 
pie mniejszym niż 50 em. M 1 
Przy przeciąciu się przewodników napowie- 
trznych prądu silnego z przewodnikami telegra- 
ficzuerni lab telefonieznemi, kierunki obu syste- 
mów powinny być o ile możności, prostopadłe 
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do siebie, a w każdym razie nie mniej niż pod 
kątem 459, 

Odstęp pionowy w miejscach przecięcia 
między najbliższemi przewodnikami linij telegra- 
ficzvych i telefonicznych z jednej, a przewodni- 
kami prądu silnego z drugiej strony, nie powi- 
nien być mniejszy od 1 metra. 

W celu zapobieżenia od zetknięcia się w 
miejscach prascięcia przewodników telegraficz- 
nych lub telefonicznych z przewodnikami prądu 
silnego, na wypedek zerwania górnych przewo- 
dów, urządza się pod temi ostatniemi siatki o- 
chronne, połączone z ziemią. 

Nad przewodnikiem roboczym dla trakcyi 
elektrycznej m żę być urządzony odprowadzają- 
cy przewodnik połączony z ziemią, mogący w nie- 
których wypadkach zastąpić siatkę ochronną. 
Dla telegraficznych i telefonieznych przewodni- 
ków, przecinających przewodniki prądu silnego, 
zamiast siatki, da się zastosować kabel napo- 
wietrzny lub iune urządzenia, chroniące pierwsze 
od zetknięcia się z drugiemi. W urządzeniach 
dla trakcyi elektrycznej podziemne kable zasila- 
jące, jak również i szymy, o ile służą przewo- 
dem pierwotnym, powinny być ułożone nie bli- 
żej niż 50 cm. od kabli telegraficznych i tele- 
fonicznj ch; nadto w tem sposób, aby między nie- 
mi nie znajdowały się żadne przedmioty meta- 
lowe, za pomoca których mogłoby nastąpić po- 
łączenie przewodów prądu silnego % przewodami 
telegraficznewi lub tek-fonicznemi. W razie, 
gdyby warunki miejscowe nie pozwoliły na to, 
należy kable telegraficzne lub telefoniczne prze- 
nieść w inne miejsce. 

W każdym z przewodów telegrafieznych lub 
telefonicznych, zabezpieczonych od zetknięcia 
się, wyżej wspomnianemi środkami, z siecią 
przewodów silnego prądu, powinny być włączo- 
ne na obu końcach łatwotopliwe bezpieczniki 
lub>automatyczne wyłączniki, 

W razie, gdyby mimo zastosowania wyżej 
wymieniohych przepisów, wykrył się wpływ prą- 
du silnego na urządzenia telegraficzne lub tele- 
foniczne, to w sferze tego wpływu ziemia nie 
powinna być przewodem powrotoym dla sieci 
telegraficznych lub telefonicznych. 

Z kolei. Wkrótce ukończy swoje czynności 
Komisya, powołana do unormowania dnia robo- 
czego na kolejach rządowych. 

— Z dniem 1 maja r. b. wagony klasy III 
na linii od Wierzbołowa do Petersburga będą 
kursowały bez przesadzania podróżnych. 


Ze szkół Wobec podniesionej przez kurato- 
tora warszawskiego okręgu naukowego sprawy, 
ezy należy pobierać opłatę od osób, które ukoń- 
czyły szkoły realne i poddają się egzaminowi 
z języków starożytnych dla wstąpienia „do uni- 
wersytotu warszawskiego — ministeryum oświaty 
dało wyjaśnienie przeczące. 


Szkoła. Grono wybitnych przemysłowców 
tkackich siara się o założenie speeyaluych szkół 
tkackich w Moskwie i Łodzi. lbicyatorowie za- 
znaczyli w podaniu, iż przemysłowcy całego pań- 
stwa nie odmówią poparcia materyalnego przed- 
sięwzięciu. 

Kaucya. Jako rękojmię wypełnienia warun- 
ków i zobowiązań, przyjętych przez założycieli 
szkół handlowych prywatnych względem rządu, 
miast i instylncyj społecznych, ministeryum S%ar- 
bu obeenie nchwaliło żądać od tych założycieli 
składania odpowiednich kancyj. 

Pocztówki. Od kilku miesięcy znajdują się 
w obiegn nowego typu pocztówki” ilustrowane, 
których strona adresowa podzielona jest na dwie 
części: lewa przeznaczona do korespondencyj, a 
prawa -do napisania adresu, 

Pocztówki te, na mocy rozporządzenia de- 
partamentu pocztowego, dopuszczone są w pań- 
stwie rosyjskiem. 

Natomiast wiele innych państw, jak np. Au- 
strya, takich karų nie uwzględnia i uważa je za 
listy zamknięte, pobierając za nie od adręsatów 
dopłaty po 15 centów (30 halerzów). 

Na tę okoliczność zwracamy uwagę tutej- 
szych korespondentów, wysyłających pocztówki 
do swoich znajomych w państwie austryackiem, 
aby na stronie adresowej nie zamieszezali nie, 
oprócz adresu, jeśli nie chcą narazić odbiorców 
takich kart na dosyć znaczną dopłatę. 

Lekarze łódzcy na Dalekim Wschodzie. Jutro 
i pojutrze wyjeźdza z Łodzi kilku lekarzów, po- 
wołanych w ostatnich czasach do ełużby sani- 
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| tarnej w armii czynnej na Dalekim Wschodzie. 


Dotychczas powołano na Daleki Wsekód ogółem: 
31 lekarzów z Łodzi. 

— Dr. Jakób Cohu nadesłał wczoraj do rodzi- 
ny zamieszkałej w Łodzi telegram z OCbarbina, 
zawiadamiający, że dojechał szczęśliwie i czuje 
się: zupełnie zdrowym. 

Na Daleki Wschód zostal powołany do armii 
czynnej chorąży zapasu Henryk Beanich. 

Z ruchu tramwajowego. Prócz pociągów, kur- 
sujących vod wczoraj w nezbie 82 po sześciu li- 
niach nr. 1, 2, 3, 4, 6 i T, Zarząd kolei elek- 
trycznej miejskiej wypuścił po poładnin 4 pocią- 
gi nr. 10 w kierunku od Placu Kościelnego do 
Wodnego Rynku i z powrotem. W dniu jutrzej- 
szym wprowadzony ma być rach prawidłowy. 

Zapomogi dla dzieci poległych na wojnie. 
Ministeryam spraw wewnętrznych zatwieruziło 
postanowienie Magistratu łódzkiego, aby wypła- 
cać w ciągu lat dziesięciu z kasy miejskiej po 
1960 rb. rocznie na wychowanie dzieci, pozosta- 
łych po poległych na wojnie. 

Z Pogotowia ratunkowego. W styczniu r..b. 
Pogotowie było czynne 266 razy (w styczniu zeszłego 
roku 256 razy), udzieliło zaś pomocy:: w 147 wypadkach 
uszkodzeń zewnętrznych, w 57 — nagłych zasłabnięć; 
w 23—-zatrucia, w 3-porodów, w 1—symulacyi i w 7— 
śmierci. Ran, zadanych nożem zanotowano 11: (w stycz= 
o ŻEM roku 13). Przewieziono 50 poszwankowa- 
nych. 

y W styczniu r. b. wydatkowano 1,284 rb..6,k, wpły- 
nęło zaś 101 rb. 50: kop., niedobór więc wynosi 1182 rb. 
56.kop. W celu uzyskania funduszu na pokrycie niedo- 
boru, pnag kate ny w pierwszem półroczu r. b., choć 
w części, zapowiedziano na. dzień 1 lutego maskaradę, 
którą z konieczności odłożono do przyjeżniejszej chwili. 

Suma 101 rb. 56 kop., która wpłynęła w styczniu 
r. b zawiera w sobie ofiary w sumie 55 rb. 50 kop. 
Ofiary te złożyli: 1) za pośrednictwem „Neue Lodzer 
Zeliung* zamiast powinszowań noworocznych pp.: A. Dre- 
wing 2.rb., L, Keiserbrecht 5 rb, Edw. Krusche (Łódź); 
3 rb, Osw. Krusche (Pabianice), 3 rb., Gi Krusche 
(Pabianice) 3 rb., Daniel Landau 5 rb.. A. Milker 2 rb.; 
2) za pośrednictwem „Lodzer Zeitung“ zamiast powin- 
szowań noworocznych pp.: Iómil Haegelen 3 rb, Oskar 
Schweikert 5 rb, Bechtold i Seller 10 rb; 3) za pośre- 
dnictwem „Lodzer Tageblatt* zamiast powinszowań no- 
worocznych pp: H. Lówenberg 3 rb., Alb. Ziegler 1 rb. 
s ji 4) firma „Zeh i Nitsche* za okazanie pomocy 

Za powyższe ofiary i pośrednictwo» Orgesa Taska wao d 
pamięć o Pogotowiu w chwili jego niedoli; składa ser- 
deczne podziękowanie Zarząd. 

Echa katastrofy kolejowej. Po uporządko- 
wania liuii i przywróceniu do normalnego stanu 
ruchu pociągów na drodze Fabryczno Łódzkiej i 
Obwodowej, władze kolejowe rozpoczęły śledztwo,. 
które ma wyjaśnić przyczynę wypadku. 

Maszynista Jan Pacer objaśnia, że mgła. 
tego ranka była tak gęsta, iż na dwa do trzech. 
kroków nie nie było widać ani też nie można. 
się było zoryentować w którem miejscu drogi po- 
ciąg się znajdaje, 

Pociąg szedł biegiem mniejszym niż nor» 
malnym i dopiero w chwili, gdy parowóz mijał 
sygnał przedstacyjny, maszynista Pacer zauwa: 
żył czerwone światło. Wtedy przedsięwziął najn. 
energiczniejsze środki, aby pociąg zatrzymać, 
tem więcej, że zbliżając się do stacyi zauważył 
przed sybą światło z latarh parowozu pociągu 
osobowo-towarowego. Wys'łki maszynisty i jego 
Pomocnika, dały ten tylko skutek, ża pociąg 
stracił rozpęd i nie uderzył w wagony biegnące 
na poprzek z całą siłą. 

Maszynista p. Matysek, prowadzący poci 
osobowo towarowy, objaśnia, że w chwil, gdy * 
wjeźdżał na zwrotnicę, usłyszał przed sobą alar- 
mujące sygnały, podawane gwizdawką, po chwi- 
li Bpostrzegł od strony Łodzi światła na paro- 
wozie, prowadzącym pociąg towarowy NM 210, 
Przewidując wypadek, całą siłą pary począł u- 
ciekać z pociągiem, ale pomimo to zderzenia 
nastąpiło, lecz na szczęście wagony osobowa 
minęły już krzyżownice. 

Ż powodu gęstej mgły, maszynista p. Maty- 
sek, narazie nie widaał, co się stało. Poczuł 
tylko lekkie szarpnięcie jego parowozu i usły- 
szał 'trzask, wskutek czego stanął z pocią- 
giem. 

Biorąc ped uwagę powyższe objaśnienia 0- 
bydwu maszynistów, (twierdza się fakt, że 
pomimo przedsięwzięrych środków przez maszy- 
mietów Pacera i Matyska, katastrofie zapobiedz 
nie było można. 

Po zbadaniu sytuaċyi rzeczoznawcy doszli 
do wniosku, że sygnał przedstacyjny, postawio= 
ny jest zablisko zwrotnicy wjardowej, głównej 
krzyżowniey pociągów ma dwie drogi. Gdyby, 
sygnał przedstacyjny stał 50 sążni bliżej stacył 


Łódź, maszynista spostrzeglszy wjazd na stacyę 
zamknięty, na tej przestrzeni byłby wstanie po- 
ciąg zatrzymać, a tem samem uniknąć wypadku. 
Kwestyą tą zajęła się obecnie inżynierya kole- 
jowe, która w dnin wczorajszym wyjechała na 
miejsce wypadku. 

Bezrobocie. W Łodzi dnia 15 b. m. znaczna 
część fubryk tutejszych stanęła. Mianowicie je- 
dne, które ogłosiły, że zawieszają pracę na czas 
nieograniczony i wydały robotwikom legityme- 
cye. Do tych należą: Szteinert, Towarz. ake. L. 
Geyera, Tow. akc. L. Grohmana, Benmich, Tow. 
akc. Allarta, Vewer. Zupełnie zaprzestano robót 
w fabrykach następujących: Tow. akc. J. K. Po- 
znańskiego, Tow. akc. M. Silbersteina, Tow. ake. 
Barcińskiego i ùp., Tow. akc. Dąbrówka, Tow. 
akc. Dessurmonta, Tow. akc. Niciarni, Tow. ake. 
Heinzla i Runitzera w Widzewie. 

W mniejszych fabrykach praca została przy- 
wrócona częściowo. W Tow. ake. Karola Sch 
blera nie pracują 'w nowej tkalni, w tkalni 
przędzalni na Księżym Młynie pracuje mała ilość 
robotn.ków, inne oddziały pracują w porządku. 

W Tow. akc. Leonhardta pracuje tylko tkal- 
nia; w Tow. akc. Markusa Cobna pracuje tylko 
przędzalnia i.to zaledwie 60 proc: 

Ogólne osłabienie. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 
126 spostrzeżono człówieka, leżącego na chodniku; był 
nim Michat Dunik, lat 20, robotnik, pozostający bez za- 
jęcia, w stanie ogólnego o: łabienia. W takim samym sta- 
nie znaleziono na ul. Średniej ur. 56 —42 letniego Andrze- 
ja Więckowskiego. W obydwu tych wypadkach lekarze 
Pogotowia udzielili chorym doraźnej pomocy i pozosta- 
wili ich na miejscu* 

Przejechanie. Wczoraj w godzinach południo- 
wych na rogu ulic brzezinskiej róg Franciszkańskiej, wóz 
rzeżniczy przejechał Stefana Choronszaka, 7-letniego sy= 
na robotnika tabrycznego, kalecząc mu nogi. Prócz tego, 
chłopiec potłuczony zostat na całem ciele. Wezwany le- 
karz Pogotowia rany poszkodowanemu opatrzył, poczem 
odprowadzono go do mieszkania rodziców. 

Wypadek. Wczoraj wieczorem o g. 11” Andrzej 
Borowski, 44 letni rzeźnik, mieszkający przy ul. Zielonej 
ur. 12, przy wysiadaniu z dorożsi upadł tak nieszczęśli- 
wie, iż złamał lewą nogę powyżej kostki, B. wniesiono 
do sklepu, położonego na parterze t zawezwano Pogoto - 
wie, Lekarz udzielił poszkodowanemu doraźnej pomocy, 
poczem sanitaryusze przenieśli B. do domu. 

Napad. Filip Wojciechowski, 36-letni stolarz, po- 
wracając wczoraj wieczorem do domu, na ul. Staro-Za- 
rzewskiej został napadnięty przez nieznajomego draba, 
który kawałem żelaza zadał mu ranę w głowę. Lekarz 
Pogotowia raug opatrzył í poszkodowanego pozostawił na 
miejscu. 

Zapalenie się sadzy. Wczoraj og. 3 po poł. 
przy ul. Karola, na posesyi fabrycznej Szat Rezonblata, 
w domku, gdzie mieszkają majstrowie, zapaliły się sa- 
dze w kanale komiaowym. Wskutek gęstego dymu, na 
razie nie można było zoryentować się, co się pali; za- 
wezwano więc dwa oddziały straży ogniowej ochotniczej 
i straż ogniową miejską. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Po dłuższej przerwie ż przyczyn, od 
dyrekcyi teatra niezależnych, jutro wieczorem 
Scena pilska w Łodzi rozpoczyna prowadzić 
w dalszym ciągu przerwany sezon zimowy utwo- 
rami najpopularniejszeg) i najsympatyczniejsze- 
go z kompozytorów polskich Stanisława Moniu- 
szki, Jutro bowiem, t. j. w sobotę 18 b. m. 
w Teatrze Wielkim odegranym zostanie «Stra- 
szny Dwór», w niedzielę zaś:po południu na 
widowisku popularnem „Halkac. 


Z WARSZAWY. 


— Z Petersburga zażądano od zarządu war- 
Szawskiegu okręgu pocztowego wyboru 100 niż- 
szych urzędników 5 i 6 klasy do wyjazdu na 
Daleki Wschód. 

Zarząd poczty tutejszej odpowiedział, że 
bez uszczerbku dla interesów miejscowych va 
tazię może delegować tylko 10 urzędników, obez- 
Lanych dokładnie z czynnościami pocztowemi. 

— Kurator okręgu naukowego warszawskie- 
80 Szwarc i rektor uniwersytetu Ziłow powró- 

A z Petersburga. 

— Pod kierunkiem inżyniera Marszewskiego 
W tych. dniach dokonano pomiarów niwelacyj- 
dych po lodzie w poprzek Wisły po osi trzeciego 
Mostu z lewego na prawy brzeg rzeki. 

RE Na mocy uchwaly rady wojskowej do- 
Alczone ma być gotowe obuwie dla armii 
Yunej, 

titg Okrag warszawski dostarczyć ma gotowych 

kich, ze skróconemi eholewami 30,000, a krót- 

Szczegółowo opisanych 50,000 par. 


«. 


ROZWÓJ — Piątek, dnia 17 lutego 1905 


Przedsiębiorcy lub rzemieślnicy, mogący się 
podjąć tej dostawy, winni się zwracać do zarzą- 
da intendentury okręgu warszawskiego (Nalewki 
X 4). 

a Warszawscy więksi przemysłowcy zebrali 
się onegdaj w Muzeum dla omówienia sytuacyi 
i środków ku poprawie bytu robotników. Ze 
brani podzielili się na 15 grap odpowiednio do 
gałęzi wytwórczości. Kaźda grupa ma opsaco- 
wać potrzeby robotników danej gałęzi przemysłu 
i ułożyć odnośne propozycye, potem dopiero cpca- 
cowane zostaną wnioski ogólne. 

— Według świeżo zatwierdzonej ustawy To- 
warzystwa wzajemnej pomocy nauczycieli i ucz- 
niów szkół początkowych miejskich  chrześciań- 
skich m. Warszawy, obrady na ogólnych zebra- 
niach, posiedzeniach zarządu i komisyi rewizyj- 
nej, oraz prowadzenie wszelkiej korespondencyj, 
powinno odbywać się w języku rosyjskim: 

— Biblioteka publiczaa przy uniwersytecie 
warszawskim z rozporządzenia kuratora okręgu 
naukowego jest chwilowo zamknięta. 

— Za przykładem innych gałęzi handlu i 
przemysłu, mają zamiar pójść i aptekarze war- 
SZAaWsCy, 

Oto dowiadujemy się, iż w sferze tej pod- 
niesiono projekt wcześmejszego zamykania ap- 
tek. 

Jest to pierwszy krok na drodze unormowa- 
nia ciężkiej pracy w aptekach, który witamy 
ze szczerem uznaniem. 

— Na mocy podanej już przez nas uchwały 
cechu rzeźników, wszystkie sklepy wędliniarskie 


| oraz jatki zaopatrzyły się już w drnkowane pla- 


katy, oznajmiające, że sklepy w dvi świąteczne, 
będą zamknięte, wobec czego odbiorcy powinni 
zaopatrywać się w mięso i wędliny w dni 80- 
botoie. 

Za przykładem rzeżników poszły niektóre 
sklepy z mąką, które też wywieszają ogłoszenia 
o Śmięceniu niedzieli. 

— Stolarza meblowi dotychczas nie powró- 
cili do roboty w warsztatach, Jedynie pracują 
dwie fabryki stolarskie. 

Tapicerowie świętowali podczas ogólnego 
strejku. Z powodu nadmiaru rąk w tym odła- 
mie pracy, żadne żądania nie były stawiane 
i ci rzemieślaicy powrócili do zajęć swoich na 
dawnych warunkach, wyjątkiem tapicerów po- 
wozowych, którzy na równi ze wszystkiemi pra- 
cownikami fubryk powozów uzyskali 8 godzin- 
ny dzień pracy i zniesienia wynagrodzenia od 
sztuki. 

Również szewcy po kilku dniach świętowa- 
nia powrócili do pracy, nie żądając niczego, cze- 
ladź bowiem szewcka płatna jest od sztuki, 
a ciężkie przesilenie w tej gałęzi nawet nie obu- 
dziło chęci pozyskania newych warunków. 

Kowale powozowi, kołodzieje, lukiernicy, 
pracojący po fabrykach powozów i warsztatach 
pomniejszych, budńójących wozy i dorożki, osią- 
gnęli warunki, które uzyskali wogóle pracownicy 
fabryk powczów. 

W fubrykzch chemicznych po ogólnej przer- 
wie robotnicy przystąpili do pracy i obecnie wy- 
brana delegacya pracowników układa żądane 
warunki, które będą zaproponowane właścicie- 
lom fabryk. Właściciele zaś są skłonni do 
usiępstw i zdaję się, że rzecz będzie pomyślnie 
załatwiona. Wezoraj właśnie była pierwsza na- 
rada w tej sprawie. 

— Oddział szwalni przy Biurze wyszukiwa- 
nia precy W. T. D. otworzył przed kilku tygo- 
dniami sklep sprzedaży wyrobów swoich praco- 
wnie przy ulicy Widok X 15. Sklep ten, który 
uległ częściowemu zniszezepiu, obeenie po odre- 
staurowanin otwarto na nowo. 

— W niektórych zakładach szkolnych war- 
szawskich lekarze stwierdzili u wielu uczniów 
ostro przeziębienia, spowodowane nieumiarkowa- 
nem użyciem ślizgawki. 

— Ordynator szpitala Dzieciątka Jezus, dr. 
M. Korzeniowski, z powodzeniem dokonał opera- 
cyi wyjęcia kuli z mózgu pani Kujawskiej, któ- 
ra w pierwszym dniu zaburzeń w Warszawie 
przypadkowo uległa postrzałowi w lewą skroń. 
Stan chorej obecnie jest zupełnie pomyślny. Pą- 
ni Kujawska jest małżonką znanego pracownika 
na niwie przyrodniczej. 

— Wczoraj, o godz. 44 po południu, w chwili, gdy 
do bramy domu nr. 16 przy ulicy Elektoralnej, wjeżdżał 
karetą właściciel tej nieruchomości i fabryki wyrobów 
platerowanych, p. Józef Fraget, rozległy się trzy strzały, 
jeden po drugim, skierowane do wnętrza karety. Szybą 
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była spuszczona i pierwsza kula ugrzęzła w obiciu ka- 
rety, dwa następne strzały trafiły w drzwiczki, które u- 
legły strzaskaniu wraz z szybą, spuszczoną pomiędzy 
dwie ścianki. Jedua z kul kontuzyowała p. Frageta 
w prawą rękę, lecz bez poważniejszych następstw. 

Sprawca strzałów, korzystając z zamieszania, jakie 
powstało w ciżbie na chodniku, zdołał zbiedz. 

Stan zdrowia p. Frageta jest zupełnie pomyślny. 

— W ciągu niespełna miesiąca dokonano na rogu 
ulic Wroniej i Żelaznej dwu napaści, których ofiarą padli 
ofieyaliści fabryczni. D. 17-go stycznia uderzony sztyle- 
tem padł Rafał Zoanad, wczoraj znowu w warunkach 
niemniej tajemniczych odniósł ciężkie rany Wiktor Koro- 
zadowiez, oficyalista fabryki platerów. Wczoraj, około 
godz. 12-ej w południe Wiktor Korozadowicz wracał od 
córki swojej, kasyerxi jednej z większych cukierni sród- 
mieścia. Na Lesznie spotkał swojego kolegę fabrycznego, 
Soleckiego, z którym po zjedzeniu obiadu udali się do 
kawiarni Sommera. Tam przy sąsiednim stoliku. wkrótce 
po ich przyjściu, zasiadł jakiś przyzwoicie ubrany męż- 
czyzoa, który „pilnie wpatrywał się w Korozndowicza. 
Po wypiciu kawy tajemniczy człowiek wysz dł. Około 
godz. 1-ej Korozadowicz z Soleckim wyszli z kawiarni i 
skierowali swoje kroki ku domowi: pierwszy na ulicę 
Wronią nr. 18, drugi na ul. Dzielną. 

Na zbiegu ulie Żytniej i Wroniej, ujrzeli oni gro- 
madę ludzi, wśród których miał się znajdować właśnie 
ów tajemniczy człowiek z kawiarni. W chwili, gdy mie 
jali zebranych, Korozadowicz z okrzykiem: „Jestem ran= 
ny!“ upadł na ziemię. Nim Solecki zdołał się zoryento= 
wać w położeniu, usłyszał 6 suwzałów rewolwerowycli. 
To napastnicy strzelali do leżącego na chodniku Koroza-= 
dowieza, poczem, strzeliwszy jeszcze w kierunku Solec- 
kiego, zbiegli. Mimo otrzymanej rany w nogę, Solecki 
wezwał na pomoc stróża z sąsiedniego domu. 

Gdy wrócono na miejsce wypadku, ujrzano leżącego 
bez rucha w kałuży krwi Korozadowicza. Jednocześnie 
wezwano Pogotowie | zawiadomiono polityę o napaści. 
Lekarz, stwierdziwszy dwie rany postrzałowe w twarzy 
i ciętą ranę w łopatkę, odwiózł ofiarę napaści do jego 
domu, gdzie wkrótte odzyskał przytomność. 

Przerażona tym tragicznym wypadkiem żona, wezwa- 
ła do rannego dr. Borzymowskiego, który uznat rany za 
nie zagrażające życiu. Kula rewolwerowa przebiła kość 
policzkową, przeszła przez jamy nosowe i utkwiła pod 
uchem. Rana cięta, jaką otrzymał Korozadowicz w lo- 
patkę, nie należy do cięzkich, Ponieważ jednak zachodzi 
potrzeba operacyi, dlatego wieczorem przewieziono Ko- 
rozadowicza do szpitala św. Ducha. 


nadwiślańskich. 


Z kolei 


O przerwie w prawidłowym ruchu towarowym 
na kolejach Nadwiślańskich, oraz strejku węglo- 
wym i fabrycznym w Zagłębiu Dębrowskiem, dono- 
szą do «Kuryera Warszawskiego": 

Kielce. Warsztaty kolejowe w Radomiu oraz de- 
Le w Kielcach są czynne od dni kilku i pracują nor- 
majnie. 

Strzemieszyce. Warsztaty depot są w pełnym 
ruchu. Dowóz węgla szląsktego z Prus ogromny. Co- 
dziennie przybywa po 200 wagonów. Sosnowiec zawalo- 
re Prócz tego z Austryi przychodzi mnóstwo 

oku. 

Dąbrowa. Roboty wyładunkowe odbywają się już 
w obrębie Huty Bankowej. Dziś wyładowano 16 wago= 
nów środkami kolei, Wyładunek rudy utrudniony skut- 
kiem jej przymarznięcia, wymagającego rozbijania ki- 
lofami. 

Sosnowiec. Naczelnik kolei Nadwiślańskich, in- 
żynier Iwanow, wespół z przybyłą umyślną komisyą, 
zwiedził Strzemieszyce, Dąbrowę, Sosnowiec (nadwislań- 
ski) i zapowiedział naczelnikom warsztatów i depot, iż 
stawiane obecnie przez robotników żądania nie będą 
uwzględnione do czasu zupełnego uspokojenia się i przy- 
wrócenia prawidłowego trybu pracy. Wtedy dopiero za- 
rząd rozpatrzy warunki polepszenia płacy, skrócónia dnia 
roboczego 1 inne. 

Sosnowiec. Wczoraj, po otrzymaniu zapłaty 
dwutygodniowej, wszyscy robotnicy rozjechali się do 
domów. 

Słotwiny. Za namową naczelnika stacyi robotni- 
cy koluszkowscy zgodzili się wczoraj powrócić do pracy, 
zachęceni obietnicą zadosyć uczynietia ich prośbie co do 
podwyższenia płacy za przeładunek towarów. Obecnie 
praca jest w pełnym biegu. Ruch prawidłowy przez 
stacyę Koluszki można uważać za przywrócony. 

Jako wynik powrotu do pracy robotników 
kolejowych na staeyi Koluszki i przywrócenia 
robót przeładunkowych, Zarząd kolei Nadwiślań- 
skich, poczynając od dnia 16 b. m., wznowił 
przyjmowanie wszystkich ładunków na swoich 
stacyach, idących przez Kolaszki z kolei Wie- 


„deńskiej i Łódzkiej i na te koleje oraz przywró- 


cił odpowiedzialność za terminową dostawę. 


Z Petersburga. 


— Komitet naukowy instytutu technologi- 
eznego w Petersburgu, jak donosi <Zapadn. 
goł>, postanowił zawicsić wykłady do 14-go 
września r. b. 

— Narady nad sprawami prasowemi rozpo- 
czną się między d. 21 a 25 b. m. 
Stowarzyszenie peteraburakie pracowni- 
ków handlowych złożyło podanie do ministerynm 
skarbu o powszechny zakaz handlu w dni świą- 
teczne. 
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Polsoy bandlowey na Dalekim Wschodzie. 


Przechodząc raz przez ulicę Jeddo—pisze I. 
N ski w „Przemysłoweu*—stolicy Japonii, zwró- | 
cilem uwagę na piękny, w stylu szwajcarskim 
wybudowany domek. Podobne domki, a raczej H 
wille, nie są tu rzadkością, aczkolwiek w tej 
dzielnicy, zamieszkałej wyłącznie przez potom- 
ków wielkiego Mongoła, czynią wrażenie swoją 
odrębnością. Przesylabizowawszy przy pomocy 
mieodstępnego towarzysza p. Schindlera, który 
był urzędnikiem ambasady pruskiej w Jeddo, 
napisy na szyldach dowiedziałem się, iż w dom- 
ku tym mieści się kawiarnia i że właścicielem 
jej jest Franciszek Tchórznieki, a zatem nieo- 
mylnie polak. 

Wstępujeiny zatem do Środka. Na wstępie 
wita nas młoda geisza, wskazojąc niskie, na 
sposób wschodni urządzone stoliczki. Towarzysz 
mój jednak daje jej do zrozumienia, iż pragnie- | 
my zająć miejsce w pokoju przeznaczonym dla | 
enropejczysów. W tem wchodzi sam właściciel; 
wysoki, barczysty mężczyzna, % czarnym Zaro- i 
stem, ogorzały, podobny raczej do murzyna. Po 
krótkiem przywitaniu następuje pozuanie się, 
nader serdeczne. Pan Tchórznicki prowadzi nas | 
do swych pokoi i na moje pytania, stawiane 
po polsku, odpowiada w tymże języku. 

Pochodzi z Warszawy, gdzie ojciec jego 
miał na Nowym Świecie handel korzenny. Wy- 
rósłszy, poświęcił się również handlowi i odbył 
kilka większych podróży, aż do Kamozatki, sku- | 
pując skóry i wyroby krajoweów syberyjskich, 
osiadł w końcn początkowo w Nagasaki, a na- | 
stępnie w Jeddo. 

Ożeniony jest ze swą cioteczną siostrą Emi- 
lią Sawińską, również warszawianką i mają 
dwóch chłopców, wychowywanych w domu zu- 
pełnie po polsku. Między sobą używają pań- 
stwo Tchórzniccy tylko rodzinnego języka — u- 
trzymują też żywą korespondencyę z rodziną po- 
zostałą w Warszawie. | 

Pism polskich curopejskich nie trzymają, | 
gdyż bardzo późno tu dochodzą, natomiast pre- 
numerują kilka dzienników polskich, wychodzą- 
cych w Ameryce. Na zapytanie, czy jest wię- 
cej kupców polaków w Japonii, odparł, iż w Na- 
gasaki jest niejaki Swiderek, pochodzący ze 
Śzląska austryackiego—a truduiący się wyrobem 
krzeszł z bambusu — ma też rodzaj garkuchni, ` 
w której przeważnie uboższa ladność się | 
zbiera. 


237) 
WUK MIJAŁOWIC. 


lo krwawej nocy... 


Powieśó współczesna. 
(Dalszy ciąg—patrz XM 33). 


Człowiek szedł szybko, przeskakiwał przez 
zagony i bruzdy, przesadzał rowy. ` 

Z poza plotu saly się słyszeć czyjeś kroki. 

Idący zatrzymał się, przysiadł za dużym krza- 
kiem i począł cicho oddychać. 

Po chwili. z za płotu, z dubeltówką na ra- 
mieniu, ukazał się młody oficer. 

Czlowiek zerwał się i pobiegł ku idącemu. 

— Jak się masz, Dragutinie? 

— To ty, Łuka? 

= Ja. 

Zdaje się, że nas śledzą. Nie mogłem wy- 
dalić się z miasta. Ciągle około mnie kręciło się 
jakieś indywiduum i dopiero odeszło, kiedy wsze- 
dłem do doktora Arsy. Ztamtąd przemknąłem się 
przez ogród i w ten sposób straciłem swego 0- 
piekuna. 

— Czyżby coś zwietrzylić 

— Dyabli wiedzą, ale dziś nie mogę op 
posiedzenia, za ważne są sprawy. Muszę wiedzieć, 
co postanowią. À 

Z dala daleciał ich głos jakis. 

— Slyszysz, ktoś idzie. Czyżby to ktoś z za- 
późnionych? 

— Słyszałem jakiś szelest, ale nie widzę ni- 
kogo. Noc jasna, łatwo daloby się spostrzedz. 
Ale powiedz mi, dlaczego jesteś tak lękliwy? 

— Wszak wiesz, ile mnie to kosztowalo pra- 


; burgu. 


| licznościach nie może być długotrwałe. 


| zagwarantować tylko: 


| tutu elektro technicznego, 


Podczas późniejszej swej wycieczki pozna- 
łem jeszcze jednego polaka. Mianowicie w ho- 
lenderskiem mieście Langkat na Sumatrze mie- 
szka p. Jaa Fiszer rodem ze Stanisławowa, któ- 
ry był oficerem w wojsku austryackiem, a obe- 
cnie posiada tu olbrzymie plantacye kawy i jest 
głównym dostawcą firmy Stanek w Pradze. Nie- 
mało ucieszyłem się, gdy ujrzałem nu niego nu- 
mer „Nowin> stanisławowskich, które stale pre- 
numeruje, a dochodzą go regalarnie, miesiąc po 
wyjściu. 


Z prasy rosyjskiej. 


General-gubernator Trepow — donosi <Rusk. 
słowo> — wezwał do siebie dnia 23-go stycz- 
nia (4 latego) kierowników- wyższych zakładów 
petersburskich i zaproponował, ahy wznowiono 
wykłady w dniu 25-ym lutego st. st. Dodał je- 
śli studenci urządzą wiec i mniejszość ich obsta- 
wać będzie va nienezęszczaniem na wykłady, 
wówczas należy tę mniejszcść wydalić z zakłada 
natychmiast, pożwalsjąc jednak wstępować do 
innych zakładów naukowych. byle n'e w Peters- 
Jeżli zaś większość oświadczy się za 
dalszym nieuczęszczaniem na wykłady, wówczas 
uwolnieni zostaną wszyscy studenci, a nawet być 
może i profesorowie i przyjęci zostaną nowi ucz- 


, niowie i nowi nauczyciele. 


W odpowiedzi na to oświadczenie odrzekł 
ks. Gagarin, dyrektor politechniki petersburskiej, 
że w politechnice najzupełoiejsza panuje solidar- 
ność między profesorami a studentami, i przeto 
wykłady mogą rozpocząć sią o każdym czasie — 
ale, że wznowienie wykładów w obecnych oko- 
Wzno- 
wienie byłoby tylko paliatywem. Wypadki osta- 
tnie zaostrzyły kwestyę. Ks. Gagarin mniema, 
że prawidłowy bieg życia w politechnice mogą 
osobista nietykalność za- 
równo studentów jak profesorów oraz zabezpie- 
czenie murów politechniki od wkraezania w ich 
obrąb policyi, wreszcie — autonomia wyższych 
zakładów naukowycb. 

W tymże dnsbu przemawiał dyrektor insty- 
Kaczałow, wskazując 
niemożebność wznowienia prawidłowego trybu 


| zakładów, rektor zaś uniwersytetu petersbnrskie - 


go, Zdanow, oświadezył, iż wznowi wykłady nie 
iuaczej, jak na kategoryczny rozkaz urzędowy. 
Do opinii rektora przyłączył się dyrektor wyż- 
szych „kursów * dla kobiet, Rajew. 

# 


cy organizacyjnej, mie wiem, czy potrafitbym 
cząć na nowo. Taka sprawa zawsze bardzo wy 
czerpuje. 

— Nie przeczę... 

A po chwili, nasluchując, dodal: 

— Doprawdy, słyszę czyjeś kroki. 

— Pewnie jeden z naszych idzie. 

— Daj znak, może się odezwie. 

Łuka Lazarewie klasnął, ale nie dostał żad- 
nej odpowiedzi. 

— Niebezpieczeństwo... Skryjmy się lepiej. 
Dobry tu punkt obserwacyjny, będziemy mogli wi- 
dzieć, dokąd podąży. 

Przy drożynie leżała sterta świeżo zwiezio- 
nych kamieni, więc za nią obaj przyklękli. 

Na drodze ukazał się jakiś mężczyzna z dlu- 


1 
Poczęli wytęż wrok i dostrzegli zbliżającą 
się postać jakiegoś kaleki. 
— To on... — zawołał przerażony Łuka — 


— Kto taki? 

— Jesteśmy zdradzem! 

— Cóż z takim patosem wołasz? 

— Widzisz, to ten sam człowiek, który prze- 
śląduje mnie oddawna. 

— Taki ptak? Trzeba go urządzić, niech zwie- 
rzyny po nocy nie straszy... Już ja go nie pusz- 
CZĘ: 

— Co chcesz uczynić? 

— Odwiodę karek, wymierzę i trzasnę. Niech 
ginie. Taki los szpiegów. 

— I narobisz hałasu... Zlecą się ludzie, a 
gdyby nawet nas nie schwytali, to poznają, a po- 
tem śledztwo, tłómaczemie... 

— Bardzo proste. Napadi na nas, więc bro- 
niliśmy się .. 

— Szpieel, policyant, napadł na ofieerów!... 


<Mosk. 
«Nasza żiżń.* 

„Nasza żiźń* napisała: „Gdy władza cywil- 
na wzywa wojsko na pomoc, taż władza cywil- 
na wybiera—według przepisów prawa — chwilę, 
kiedy wojsko ma dobyć oręża. Władza cywilna 
wyjaśnia władzy wojskowej eel, który ma być 
osiągnięty, i wydaje rozkaz tak a tak postąpić, 
Ale od tego momentu władza wojskowa rozpo- 
rządza całkiem samodzielnie i działą według 
własnego poglądu na rzeczy, bez mieszania się 
władzy cywilnej, sama władza wojskowa opinju- 
je: czy eel został już osiągnięty, lub też nie 0- 
siągnięty jeszcze. Władza wojskowa ma prawo 
sama złożyć dane jej pełnomocnictwo, ale nikt 
nie ma prawa odjąć jej tego pełnomocnictwa. 
W ten sposób siła wojskowa występuje w cha- 
rakterze uarzędzia władzy cywilnej, ale jest na- 
rzędziem niezwykłem, które raz w ruch puszez0- 
ne nie może być wstrzymane przez tego, który 
odwołał się do jego pomocy. Odpowiedzialność 
przepołowiona między dwiema władzami: władza 
cywilna mie odpowiada za działalność wojska i 
władza wojskowa; aczkolwiek działająca samo- 
dzielnie, też nie odpowiada za swoje czyny, al- 
bowiem upoważniona do nieh była przez wła- 
dzę cywilną, a nawet władza cywilna wskazała 


Wiedomosti* polemizują z gazetą 
a 


| najdokładniej chwilę, kiedy wojsko w grę wejść 


miało. Prawo wreszcie stanowi jedynie, aby 
danie ognia poprzedził trzykrotny sygnał trąbki 
lub bębna*. 


i Z ironią odpowiadają „Moskow. wiedomo- 
sti“: 

„Zapewne, zapewne. „Nasza żizń'* pragnę- 
łaby oczywiście wytoczyć cały szereg procesów, 
podezas których podpisując się błyskotliwem 
krasomówstwem, możnaby z błotem zmieszać 
wojsko nasze! A może chviałoby się przeforso- 
wać nawet wydanie wyroku potępiającego? Wów- 
czas wojsko naprawdę nie wiedziałoby jak w da- 
nym razie postąpić: spełnić rozkaz dowódcy lub, 
pod grożbą odpowiedzialności sądowej, nie uledz 
rezkazowi!* 

* 


P. Niemirowicz-Danczenko, głośny korespon- 
dent z placu boju do „Rusk. Słowa“ tak pisze: 

Relacyę z takiej rozmowy zamieściło. „Wost. 
Obozr.“, ale relacyę tą prostuje p: Niemirowicz- 
Danczenko, a w tem sprostowaniu znajdujemy 
dużo ciekawych poglądów i informacyj.. 

„O chunchuzach pisałem nieraz. Uni chcieli 
służyć rosyanom i nieraz czynili propozycye. 
Wódz ich, Falingou, żądał uwolnienia brata, osa- 


| Któż temu mwier; howaj rewolwer. 
płatnąć przez leb szablą... 
I szybko wydobył broń z pochwy, która bły- 
snęła w promieniach księżycowych 
Z dali rozległ się śmiech, a po chwili ode- 
zwał się glos: 
— Gotowi usiec koiegę!... 
1 zagwizdał sygnał. 
— Kto? — zapytali. 
Tajemniczy czlowiek zbliżył się do nich. 
— Maszin! — zawołał Łuka. 
— Niech cię dyabli porwą, tak nas nastra- 
szyłeś. Łazisz i łazisz. Po co ty się włóczysz 


Lepiej 


— Niepotrzebna. 

— Owszem, uważam ją nawet za konieczną, 
aby was ostrzedz, że powinniście być cokolwiek 
ostrożniejsi. 

We trzech poszli w drogę, zwracając się ku 
wschdowi, gdzie w oddali w ogródku wiejskim 
stal domek nieduży. 

— Czy będzie dziś kto , więc: 
Maszin. 

— Zdaje się, że nie. 

— Mam jeszcze bardzo ważnego kandydata 
na myśli. Musimy gò koniecznie pozyskać. 

— Wypadałoby nawet kilku więcej; nas sta- 
nowczo jest jeszcze za mało; stanowczo za mało do. 
urządzenia tak wielkiej sprawy. 

— To prawda, ale im nas jest mniej, tem 
pewniejszy rezultat. Dobrać ludzi zawsze iożemy 
i mamy na to miesiąc lub dwa czasu; tymczasem 
sam musimy całą rzecz obmyśleć szczegółowo i 
wszystko przewidzieć, 


? — zapytał 


(a. c. n). 
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«dzonego w więzieniu mukdeńskiem, a drugi wódz, 
Tolisan, żądał pieniędzy. Pułkownik Madrytow 
uajął duży oddział Tulisana, szezerze oddanego 
zdolnemu oficerowi naszemu, ale gdy oddzial 
ten wkroczył do nas, przyjęliśmy go ogniem. 
Przedstawienia Tulisana były próżce, ogień nie 
ustawał i wódz chuncbuzów wrócił do śwoich, 
jako nasz wróg. Chunchuzów, którzy nam wier- 
nie słażyli przed wojną i w pierwszym jej okre- 
sie, wydawaliśmy potem dziań-dziuniom w Cici- 
karze i Nuxdenie, a ci ich ścinali. Ta żywa 
siła Chin, ta siez zaporożska, ei gerilasi z ko- 
nięczności przeszli teraz na stronę japończyków. 
Ich cjicerowie prowadzą teraz chunchuzów i pła- 
cą im stałą pensyę. Nawet po szeregu niespeł- 
nionych obietnic, po wydaniu wodzów i t. p. 
działaniach mandżurskich władz cywilnych chun- 
chuzi, sympatyzujący z nami więcej, niż z ja- 
pończykami, ofiarowali nam swoje usługi. Ale 
gdy biurokraci wojsko myśleli, japończycy dzia- 
łali. Woloica chińska do końca służyła wiarą 
a prawdą Madrytowowi. Nie mógł się jej do- 
syé nachwalić. Z jej pomocą wiedział wszystko, 
co się dzieje w bardzo znacznym promieniu, ale 
on zawsze słowa dotrzymywał i chińczycy ufali 
mu. Straciliśmy prawie oddaną nam szczerze 
wachodnio-poladniową Mongolię, bo gdyśmy się 
długo i powolnie namyślali, wróg nasz działsł 
szybko a energicznie przez swych emisaryuszów. 

Pisałem o tem dużo i niejednokrotnie. Tak 
©to—kończz p. Niemirowicz- Danczenko — utrzy- 
mywano społeczeństwo w błogosławionej nie- 
świadomości, ale myśmy nie winni, że utrzymy- 
wano wciąż fatamorganę pozornej pomyślności*. 

P. Mikołej Korniłow dodaje: «Tak, zamiast 
polepszać sytuacyę, myśmy ją sami pogarszali. 
I tak było przez cały czas i tak jest. Pułkownik 
Madrytow, jelen z utalentowanych i żywych lu- 
dzi, jak ryba o lód, bił się o tę rutynę kance- 
laryjną, o prywatę, o protekcyę. 

A imię tych wszystkich tradności, to nieza- 
radvość, niedbalstwo, kancelaryzm, urzędnicze 
zachowanie sią. Wszystko to niezmienni towa- 
rzysze biurokracyi, -która tak świetnie, ale tak 
boleśnie i groźnie dowiodła swej niendolności 
w prowadzeniu dzieła, tak dalace żywego, jakiem 


jest wojna.» 
* 


Rzeczoznawcy zagraniczni zastanawiają się 
dotychczas jeszcze nad ostatnim epizodem wo- 
jennym, jakim był atak generała Grippenberga 
na lewe skrzydło japońskie, i dochodzą d) prze- 
konania, że operacya ta poprowadzoną została 
wadliwie, nie miała bowiem celu, u skończyła 
się wzmocnieniem pozycyj japońskich. 

Tego rodzaju atak mógł być podjęty równo- 
cześnie z rozpoczętiem akcyj na całym froncie; 
tymczasem ani w centrum, ani ną skrzydle 
wschodniem nie zarządzono żadnych ruchów, bo- 
dajby fikcyjnych. 

Jeżeli celem ataku generała Grippenberga 
było nie rozpoczęcie wielkiej bitwy, lecz tylko 
wykonanie rekonesansu na wielką skalę, to nie 
da się wyjaśnić, jakim sposobem dowódca armii, 
liczącej 40—50 wojska dał się wciągnąć w atar- 
cie, w którem stracil 10 — 11,000  żołnierzów 
w zabitych i rannych, czyli niemal czwartą część 
sit swoich, 

Cə dy dalszej akeyi nie nietylko pewnego, 
ale nawec przypuszczalnego powiedzieć niepado- 
bna. Według jednych źródeł, a raczej domysłów, 
generał Kuropatkin zamierza stoczyć walną bi- 
twę jeszcze przed nadejściem odwilży; według 
innych generał nietylko niema podobnegu za- 
miaru, ale nawet zamierza zupełnie usuoąć się 
% zajmowanego stanowiska, skutkiem nadwątlo- 
lego zdrowia. Pisma francuskie — a za niemi 
petersbarskie— przytaczają pogłoskę, że naczelne 
dowództwo obejmie J. ©. W. Wielki Książę Mi- 

ołaj Mikołajewicz, generalny inspektor kawale- 
rji rosyjskiej. 

Pogłoska ta oparta jest na informacyi, za- 
czerpniętej ze sfer dworskich w Berlinie, że rą- 
żem 2 Wielkim Księciem wyjeżdża książe Fry- 
deryk Leopold Pruski. Według tychże iuforma- 
tyi, Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz nie 
stanie bezpośrednio na czele wojsk w Mandżu- 
K i, lez obojmie stanowisko namiestnika Dale- 

lego Wschodu, któremu głównodowodzący ar- 
mis będzie bezpośrednio podległym. 
+ 


„sZapadnyj Gołos» w drodze ielegrafirznej 
dowiaduje się z Petersburga: 


„Biuro związku masońskiego w Neuschatel, 
na zaproszenie międzynarodowego biura pokojn | 
w Bernie, zaproponowało wszystkim lożom ma- 
sońskim, aby podpisały adres błagający Rosyę i 
Japonię o zawarcie rozejmu i wybór komisyi do 
ułożenia warunków zaszczytnego dla obu stron 
pokoju. 

* 

Podług ostatnich wiadomości, nadchodzą- 
cych z Petersburga, dzienniki tamtejsze donoszą 
o bliskiem jakoby zawarciu pokoju. 


Z Dalekiego Wschodu. 


Od d-ra Jaroszewskiego otrzymała. „Gazeta 
Kaliska“ list następujący: 


Wies Liu tehaj pin gou 13 stycznia 1905 r. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Noe ładna, spokojua. Dookola cisza. Nie 
słychać strzelania z armat i karabiuów. W fan- 
zie dość ciepło. Siedzę i myślę o stronie mi ro- 
dzinnej. Smutno mi i tęskBo. Nie mam tutaj 
ani jedej pokrewnej mi duszy. Nie mam moż- 
ności porozmawiać w języku ojczystym. Nie 
mam ani jednej polskiej Książki, te, które wzią- 
łem z kraju, dawno jaż przeczytałem i rozdałem. 
Z gazet odbieram tylko „Gazetę Kaliską* i to 
rzadko, po 10—15 numerów ginie w drodze. Nie 
wypisuję gazet, bo trudao odbierać je w całości. 
Całe dni i wieczory spędzam, marząc o krew- 
nych, zoajomych, o tej minucie, kiedy Opatrz- 
ność znów pozwoli mi wrócić Czuję się jakbym 
był na „ssyłce*. Jak tę;kuo mi, to tylko ten 
zrozumie, kt» choć raz był na obczyźnie, daleko 
od świata cywilizowanego. Przytem ciągłe pra- 
wie, bo coazienne strzelanie z armat, nie szcze- 
gólnie dobrze oddziaływa na nerwy. Wczorajszą 
noe prawie nie spałem, tak silnie strzelali z armat 
i karabinów. Zdawało mi się, że lada chwila 
będą rwały się kule nad moją funzą. Jednakże 
to mie w porównaniu z tęsknotą za krajem. 

Czasami przypominam sobie epizody z woj- 
ny, 4 ostatnich dni pobytu mego na forcie w Iu- 
kou. Pamiętam, wieczorem, kiedy słońce zupeł- 
nie zginęło w głębinach morskich, dało się sły- 
szeć silne strzelanie z niewielkich armat. Strze- 
lanie to stawało się coraz częstsze. Wszyscy wy- 
szli na ściany fortu, myśląc, że to japończycy 
przybliżają się do nas. Na wywiady nikt nie 
mógł iść; łódka kanonierska <Siwucz> była 25— 
30 wiorst od nas na rzece Lsoche. Btrzelanie 
słychać było % godzinę. Okazało się, że piraci 
(chuncbuzi) napadli na szałandy i dżonki kupców 
chińskich 1 brali je z boju. Na drugi dzień wi- 
dać było, jak jedna szałanda stała nieruchoma 
i tak stała aż do samego dnia naszego wyjścia, 
Nie było dnia, żeby podobne sceny nie powta- 
rzały się na morzu. Raz dwie wiorsty od porta, 
na przeciwnym brzegu Laoche, zaczęła się for- 
malna walka karabinowa— to chanchazi napadli 
na kupców. Dla mnie to wszystko zdawało się 
bardzo dziwne. Piraci na morzu, blizko brzegu 
gdzie są wojska, w XX stuleciu, coś niewiarogo- 
dnego się zdaje, lecz jednakże to prawda. Przy- 
chodził do dowódcy pułku oficer chiński, prosząc, 
by dał ma żołnierzów do pomocy. 

Dalej przypominają mi się chwile, kiedy po 
dwudniowym silnym boju artyleryi pod Daszicao 
dostaliśmy w nocy rozkaz opuszczenia fortu. Noe 
była ciemna. Prędko ułożyliśmy rzeczy na „dwu- 
kółkach*, siadłem na konia i w drogę. Jecha- 
liśmy długo; przejeżdżaliśmy przez wązkie ulice 
miasta, Pomimo to, że godzina była 12—1 wno- 
cy, chińczycy powehodzili na daeby, przygląda- 
jąc wię nam. Droga od miasta na dworzec ro- 
syjski była niemożebną; błoto ogromne, ciemno 
choć oko wykol. Spotkałem kilku konnych ko- 
zaków i pojechałem znimi naprzód. Około dwor- 
ca na przystani, gdzie zwykle zatrzymywały się 
niewielkie statki rządowe („katery*), było wiele 
osób, przeważnie urzędników, którym rozkazano 
było brać książki urzędowe i umykać. Ponieważ 
pociąg ostatni odjechał z Inkon do Dasziean o 
godz. 5 wiecz., przeto pasażerowie mieli jechać 
dalej w głąb rzeki Laoche na parostatkach, a pó- 
źniej na arbach do Hajczenu lub Laojanu. 

Gorączka była wtenczas wielka. Po przy- 
jcżdzie na stacyę przywiązałem konia i sam po- 
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łożyłem się spać na ziemi. Obudziłem się rano. 
Wszyscy już prawie wstali, choć słońce dopiero 
wschodziło. Czekaliśmy przyjścia niektórych „rot“, 
które zostały się jeszcze w mieście. Korzystam 
z chwili wolnej, siadam na konia, by być w ko- 
ściele i pożegnać się z zakonnicami, które za- 
wsze gościnnie mię przyjmowały. Koń mój sta- 
ry, prędko iść nie mógł. Po drodze spotykam 
idących na dworzec żołuierzów i jeszcze więcej 
się śpieszę. Przyjeżdżam nareszcie z kozakiem. 
Zastaję zakonnice modlące się. Mówię pacierz 
jeden i drugi. Wychodzę i na migi pokazuję 
chince, by zawołała siostrę starszą, co też i zro- 
biła. Pożegnaliśmy się. Powiedziała, że codzien- 
nie zakonnice będą się modlić za mnie. Zaów 
siadłem na konia. Jednakże robiło mi się żal 
kuścioła i zakonnic, gdzie co niedzielę i święto 
na modlitwę, a później na biesiadzie spędzałem 
czas mile i sympatycznie przy szklance czarnej 
kawy. 

Kiedy wróciłem na dworzec, wojsko uszyko- 
wane było do wymarszu. Żłnierze zaczęli pod- 
palać składy iutendentury. Na brzegu rzeki po- 
wstały pożary gaolann, siana, zboża, worków 
it. p. Cbińczycy z założonemi rękoma krzy- 
czel.: „łomajło, łomajło* (co znaczy: jak wiele 
„niszczą*), smutnie patrząc. Myśleli może, że 
wojska im to zostawią, lecz się omylili. Kiedy 
wszystko było podpalone, muzyka zagrała mar- 
sza i ruszyliśmy. Zostały się całe: stacya, do- 
my kolejowe, koszary, stajnie drewniane, obite 
ze wszystkien stron blachą amerykańską. Wszyst- 
ko to już przy nas rozbierali chińczycy. Rożry- 
wali blachę, wyciągali worki i t. d. I tak zo- 
stawiliśwy Iakou, lub jak nazywają go auglicy 
Newczwang, choć rzeczywiście Newczuan jest 
dalej o 30 wiorst ztąd; auglicy nazywają go sta- 
rym, a pierwszy nowym. 

W mieście zostali sę tylko naczelaik miasta 
i konsul rosyjski, Grosse, w. swym ślicznym 
dworca w stylu bizantyjskim, gdzie codziennie, 
pomimo wojny pracowali chińczycy nad urządze- 
niem ładoej sadzawki. Policyą rosyjską i chiń- 
ską zarządzał policmajster, sztabs-kapitan von 
Alerkas, rosyanin, pomocnikiem też był sztabs- 
kap'tan piechoty. Pensyę od miasta policmaj- 
ster dostawał w rozmiarze. 6,000 rb. rocznie, 
Miasto dzieliło się na 
dwa rewiry: rosyjski 1 kilka chińskich. Każdy 
strażnik chiński dostawał 30 rubli i zależał zu- 
pełuie od władzy rosyjskiej. Oprócz chińskiej 
była poczta rosyjska, Były dwie komory, rosyj- 
ska i chińska. Rosyjska brała dochody specyal- 
nie z dżonek. Dochód wynosił rocznie półtora 
do dwóch milionów rubli. Jednem słowem, ro- 
syanie tutaj bardzo porządnie zarabiali. Obecnie 
zaś dochody te prawdonodobnie biorą japończy- 
cy. Rano opuściliśmy lukou, a o godzinie 12 ej 
w poładnie były już w nim przednie straże ja- 
pońskie. . 

Kończę ten list. Może to wszystko jest już 
wiądomem, lecz nie mając wszystkich numerów 
„Gazety Kaliskiej*, nie mogę sprawdzić. 

Ukłony sympatycznym kaliszankom, kolegom 
i znajomym załączam. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Moskwa, 16 lutego. Dziś przybył tu w po- 
łudnie generał Grippenberg. Po 15-tu minutach 
postoju, pociąg nadzwyczajny, wiozący generała, 
skierował się do Petersburga, 

Charków, 16 lutego. Towarzystwo wzajem- 
nej pomocy dla rzemieślników postanowiło starać 
się o państwowe ubezpieczenie rzemieślników od 
brakn roboty. 

Nowóczerkask, 16 lutego. Oddział Towarzy- 
stwa szerzenia oświaty ludowej w stanicy Wielko- 
ksążęcej stara się o dopuszczenie do zbiorów 
biblioteki wszystkich książek i wydawnictw 
peryodycznych, niezabronionych przez cenzurę, 
bez uzyskiwania pozwolenia władzy administra- 
cyjnej. Oprócz tego czynione są starania o do- 
awolenie odczytywania wszelkich utworów cen- 
zuralnych i o zezwolenie na samoistne wykłady. 

Ejakung, 16 lutego. Przejechał tędy książę 
Fryderyk Leopold, kierując się do Rosyi. 

Sujatun, 16 lutego. Nocą w dniu 14 ym lu- 
tego na froncie armii szła rzadka wymiana strzą- 
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łów karabinowych. Saperzy rosyjscy pod osłoną 
ochotników wysadzili w powietrze fanzę w L'n- 
szinpu, przeszkadzającą do ostrzeliwania z pozy- 
cyj. Japończycy rozpoczęli silny, lecz bezska- | 
teczny cgień Od miejsca wybuchu na stacyi | 
Szache dostrzeżono długi szereg okopów nieprzy- 
jacielskich, wzmocnionych workami z ziemią ze 
strzelnicami. W ciągu dnia ogień działowy ja- 
pończyków stał się skateezniejszy. Około godz. 
3ej japończycy, ostrzeliwająs fortyfikacye, wy- | 
puścili 29 pocisków, lecz nie przyczynili wię- 

kszych szkód. Dziś, o gołzinie 10 ej rano, w o- 

becności dowodzącego armią, w sztabie odpra- | 
wiono nabożeństwo żałobne za poległych towa- | 
rzyszów broni. | 

Szachetnń, 16 lutego. Według wisdomeści 
uzupełniających, na most położony na północ od | 
stacyi Gunżulinu napadło 100 japończyków i 200 | 
chunchuzów. Zabito dwóch japończyków, a wich | 
liczbie jednego oficera. 

Szachetuń, 16 lutego. Partya żolnierzów ta- | 
borowych, wysłanych po furaź o 65 wiorst na 
północo-wsckód, delegowała naprzód jednego ze 
swoich w towarzystwie przewodnika chińczyka. 
Między nimi a zgromadzonymi chińczykami wy- | 
nikia sprzeczka. Cbińczycy rzucili się na prze- į 
wodnika, porwali go, oraz żołnierza i pobiegli | 
do swoich, Gdy cała partya z arbami podeszła | 
do wsi i zażądała wydania przewodnika, zaczęła | 


się bójka. Żołnierze strzelali; chińczycy roz- 
biegli się. W czasie walki zabito poganiacza | 
chińczyka. Przewodnik prawdopodobnie także | 


zabity. W tych dniach nurzędmk intendentury 
Jarmonkin, zastrzelony został przeż pracownika | 
dostawcy, Gromowa. 

Czifu, 16 lutego. Przybył tu parowiec, wio= | 
ząc 117 mieszkańców Portu Artura, Jaż mało o- 
czekiwanych jest osób z Portu Artura, natomiast 
od jutra zaczyna się przewóz 2,500 ran'onych. | 
Wiozą ich tu, pomimo protestów, że brak jest 
pomieszczeń i pomocy lekarskiej. Japończycy ob- | 
jaśmają, :e czynią to dlatego, że n e mają śřod- | 
ków przewozowych, by odwi,źć ich do Szagheja: | 

Qzifa, 16 lutego. Przybył tu parowiec ze 177 | 
mieszkańcami Portu Artura. $ 

Londyn, 16 lutego. Według o'rzymanych wie- 
ei z Adenu, w. blizkości brzegu arabskiego za- 
uważono krążownik rosyjski i kontrtorpadowiec, 
należący do floty baltyckiej. 

Kopenhaga. 16 lutego. Dwa torpedowce doń- 
skie przeznaczone są do konwójowania trzeciej 
eskadry rosyjskiej przez wody duńskie. 

Budapeszt, 16 lutego. Cesarz przyjął dymi- 
syę całego gabineta hr. Tiszy i zalecił ministrom 
spełniać fankcye urzędowe, aż do dalszego mo- 
narszego rozporządzenia. 

Otrzymane po południa. 

Petersburg, 17 listopada: Na najpoddaniej- 
szym raporcie petersburskiego generał: gubernato- | 
ra o wyrażeniu wiernopoddańszych uczuć wło- 
ścian osady Spasa, nowoładożskiego powiatu 
gubernii petersburskiej i wypowiedzianych w sło- 
wach: «Wielki Monarcho! Ty rozkazem Bożym 
jesteś przyzwany rządzić nam. U podnóża Twojego 
cała włościańska wiernopoddańcza Rosya sercem | 
i duszą modli się o dodanie Ci sił do przenie- 
sienia ciężkiego czasu wojny i innych wypad- 
ków. Widz Ojcze i wierz, że na jedno słowo 
Twoje złożymy kości, ani zewnętrz, ani we- 
wnętrz wrogowi, nie zachwieją mocy Rosyi aż do 
zawarcia pokoju.* Jego Cesars Mość napisać ra- 
czył: „Objawić włościanom Moje serdeczne dzię- | 


mję.* 

Aa reterii 17 lutego. Komisya głównego 
zarządu rosyjskiego Czerwonego Krzyża podaje 
do wiadomości powszechnej, że mianowany głó- 
wnym pełaomocnikiem Aleksandrowicz. przechodzi 
na służbę sańitarną pierwszej armii mandżur- | 
skiej i przestał być nadal głównym pełaomocni- | 
kiem Towarzystwa, ani też nie pełni w nim ża- | 
dnych obowiązków. P.o. głównego pełnomocnika 
towarzystwa w armii czyonej, czasowo mianowe- | 
ny I. Guezkow do czasu przybycia głównego peł- ; 
nomocnika księcia P. A. Wasilczykowe. 

Kijów, 17 lutego. Redaktorzy gazet miej- 
scowych, wychcdzących pod cenzurą, zwrócili się 
w drodze telegraficznej do prezesa Rady Kobe- 
ko o dopuszczenie ich przedstawicieli do narad, | 
dla wykazania potrzeb prasy prowincyocalnej. 

Sofia, 17 lutego. Zawarto traktat handlowy | 
rosyjsko-vulgarski. 

Wiedeń, 17 lutego. Towarzystwo wywozu 
nafty, postanowiło zwiększyć eksport do Niemiec 


| sami przeciw 248 vdrzuwiła poprawkę w adresie 


| jest przeznaczenie tych sił zbrojnych. 


wskutek zapotrzebowania przez koleje żelazne 
600 w miejsce nafty rosyjskiej. Rada Państwa 
skończyła perwsze czytanie budżetu, który ode- į 
słzno do komisyi. 

Londyn, 17 lutego. Komunikują, że syn emi- 
ra Afganistan powracając do Kabulu zaledwie 
nie zginął w Śuieżaej zamieci. Wielu członków 
jego świty zmarło wskutek chłodu i braku pro- 
wiantów. Syn emira przywiózł odpowiedź rządn 
indyjskiego na kwestye, które poruszył Emir 

Sofia 17 lutego. Wieść o zbrojeniach Tar- 
cyi wywołała wielkie wrsżenie, krążą pogłoski 
o wzmocnieniu wojsk w okręgach pograaicz- 
nycb. 

Londyn, 17 listopada 


Izba gmin 311 gło- 


do tronu- 

Paryż. 17 lutego. Senat przyjął projekt woj- 
skowy 239 głosami, wskutek zmian w tekście 
projekt powraca do izby deputowanych. 

Wiedeń 17 lutego. Komisya wojcnea przy- 
jęła projekt o kontyrgensie rekrutów na 1905 r. 

Londyn, 17 lutego. Kwestya co do wprowa- 
dzenia konstytucyi w Transwaalu i Oranii grozi 
niepokojami. Bjerzy wymagają wprowadzenia 
konstytueyi, zapewniającej boerom rolnikom wię- 
ksze przywileje, niż mieszkańcom miast —angli- 
kom. Rsąd proponuje równouprawnienie w ko- 
loniach rzeki pomarańczowej. 

Wodzowie boerów podniecają do powstania. 
Pestorzy boeracy podniecają wrzenie umysłów 
wśród lvdaości. Ogólne wydatki na misye do 
Tybetu i Kabulu wyniosły 812,000 funtów szter- 
lingów i będą zaliczone na rachunek rząda in- 
dyjskiego. 

Białogród, 17 gradnia. Wydawana tu gazeta 
<Prawda>, wskaz:la na udział oficerów spiskow- 
ców w ostatniem przesileniu gabinetowem, w ce- 
lach egoistycznych. Dwaj oficerowie zgłosili się 
dò redakcyi i zarządali wskazacja nazwisk. Ro 
dakcya odpowiedziała, aby żądania swoje zwró- 
eili du sądu. 

Londyn, 17 lutego. W odpowiedzi na zapy- 
tanie jeduego % deputowanych o zniesieniu cła 
na cukier rosyjski, Balfour oświadczył, że rząd 
nie zmieni postępowania dla korzyści odbiorów 
cukru zagranieżnego. 


ECHA WOJENNE. 


— „Zapadnyj Gołose dowiadujesię z Peters- 
burga w drodze telegraficznej: 

Do .„Birżewych Wiedomosti> telegrafają, że 
generał Szessel oświadczył, jakoby rada wojenna 
twierdzy portertarskiej była przeciwną kapitula- 
cyi, lecz skoro zwiedziła szpitale, gdzie leżało 
8,000 rannych w niewysławionych cierpieniach, 
wywarło to na jej członków wstrząsające wra- 
żenie. 

Małżonka gen. Stessla zalewała się łzami i 
błagała, aby oszezędzuno życie rannych i tyeh 
co ocaleli. . 

— «Korespondent gazety angielskiej „Times“ 
donosi z Tokio o kwestyach, które wynikły po 
upadku Portu A'tara. 

Pod twierdzą tą stało około połowy wszyst- 
kich wojsk, któremi rozporządzał marszałek Oja- 
ma. Z wojsk tych nikt nie pozostanie w twier- 
dzy, ponieważ załogę dla Portu Artura sformo- 
wano już w Japonii na miesiąc przed kapitol:- 
cyą. Tymczasem,. utrzymuje korespondent <T- 
mes'a*, nigdy jeszcze nie widziano w Tokio ta- 
kiego mnóstwa gotowych do wymarszu wojsk 
jak obecnie. Zachodze jednakże kwestya, jakie | 


Wątpliwem jest, aby miano je użyć do 
wzmocnienia armii marszałka Ojamy, dla które- 
go wysłano całą armię oblężniczą gen. Nogi. 
Załoga Port Artura już sformowana Gdzież 
więc wysłane zostaną te wojska, widocznie ocze- 
kające tylko na przyjazną pogodę? 

Chociaż sztab generalny japoński w ścisłej 
tajemmcy zachownje swoje plany, lecz z wielu 
oznak domyślać się można, że jep ńozycy przy- 
gotowują poważne operacye przeciw Władywo- 
stokowi, w celu owładnięcia i tym portem ro- 
syjskim na oceanie Spokojnym. 

— Wedle iuformacyj otrzymanych z Tokio 
przez „Local Anzeigers>, głównem zadaniem ja- 
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pończyków będzie teraz oblężenie Władywostoku. 
Przypuszczają, że admirał Kamimura postara się 
przeciąć komunikacye lądowe z Władywosto- 
kiem. 


Sprawy robstnicze. 


Pod przewodnictwem ministra komunikaryi 
księcia Chiłkowa roztrząsano — jak donosi „No- 
woje Wremia* — sprawę poprawy bytu rubot- 
ników w warsztatach kolejowych: W naradach 
biorą udział naczelnicy kolei petersburskich. 

Zebranie petersburskiego Towarzystwa tcth- 
nicznego. po długich i gorących rozprawach po- 
wzięło, wedłog «Now. Wremja» następującą u- 
chwałę: 

„Przyjmując pod uwagą wstrząśnienie, jakie 
przebył przemysł rosyjski, a które zależy od 
ogólnego: bezładu życia rosyjskiego i bezprawne- 
go położenia robotników, będącego usze: erbkiem 
dla rozwoju techniki i przemysłu, jest zdania, 
że na Cesarskiem' rosyjskiem Towarzystwie tech- 
nicznem ciąży moralny obowiązek wysunięcia na. 
pierwszy plan zbadania sprawy robotniczej i 
współdziałania jej wszystkiemi dostępnemi dla 
Towarzystwa środkawi. 

„Jednym z najpilniejszych środków jest jak- 
najrychlejsze zwołanie zjazdu w sprawie robot= 
niczej z udziałem przedstawicieli pracy, kapitału 
i nauki. Uznając, że obecne waranki nie do- 
puszczczają owocnego i wszechstronnego opraco- 
wania sprawy robotniczej, zebranie uważa za 
niezbędne niezwłoczne urzeczywistnienie zupełnej 
swobody zdania na zebraniach i w prase, oraz 
iunych rękojmi, jak niejednokrotnie domagały 
się zgromadzenia i instytucye społeczne, a mię- 
dzy innemi, zgromadzenie inżynierów rosyjskich 
w grudniu 1904 r.* 

tych dniach odbądzie się w Towarzy- 
stwie pierwsze posiedzenie w sprawie robotnicz j. 


SPOSTRZEŻENIA MIETEOROLOGIOZNAE. 
Stacyi centralnej K. K. Ł. 


Elzo $ | z8 
a57] AC jaa 33 
Date latal Sz |2*| BE Uwagi: 
Ssejie |27| äs 
*e |. | az 
| Z dnia 161I 
1611 1pp. | 152.5 + 0.2| 74 | PAZ 1 ae 
5 3 5 mar + 18" 
1611 9 w. | 7508 + 06) 85 | Pa Z 1 |'Temporatura 
17117 r. SAM 12. 92 | Pd Ż1 | min. — 2.99 Gu 
| Opadu 00 


TOM BANKOWY =u 
Ulańicki.i Sokolowski 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 5. 


Kupno i sprzedaż papierów publicznych i monet. 
zagranicznych. Wydaje przekazy i akredytywy: 
na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą. 
Rachunki bieżące, zaliczenia na papiery publiczne 
it p. oraz wszelkie czynności w zakres bankier- 
stwa wchodzące, załatwia na najdogodniejszych 
warunkach. 82-15-41 


 Restauracya „I. Sibilski“ 


ulica Zawadzka nr. 4. poleca codziennie 


Śniadania vo kop. 20. 

z czterech dań i kae 
wy po kop. 40. 

a-la-carte po cenach możli. 


Kolacye wie nizkich. 


Piwo z beczek: Anstadt i Strycki. 
1119—104— 
W czwartki i niedziele doskonałe FLAKI. 
Codziennie wieczorem KONCERT, 
w niedziele i świętą podczas obiadu. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Wugmeister z Annopoln—Kirst, 
z Tomaszowa — Kurnatowski z Warszawy — Goldberg 
4% Ekaterinosławia — Popow z Armawiru—Libera z Ra~ 
domia — Siczchadze z Kutaissa: 


R 35 


ROZWÓJ — Piątek, dni 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- 
ści w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1904 r., 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 


mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału bypotecznego przy ul. | 


Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notarynszami, a 
mianowicie: 

1) pod X 320 przy ulicy Konstantynowskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa rb. 160,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rb. 8,319 k. 53, vadium do licytacji złożyć się mające wynosi rb. 32,000, 
licytacyarozpocznie się od sumy rb. 240.000, termin sprzedaży wyznaczo- 


no na dzień 2 (15) maja 1905 r. przed notaryuszem Klemensem Krajew- | 


skim. 

2) pod M 320b przy ulicy Konstantynowskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa rb. 56,500, należność Towarzystwu 4 zalegleściami wynosi 
rb. 1,189 kop. 87/,, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 


11,300, licytaeya rozpocznie się od sumy rb. 84,750, termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 2 (15) maja 1905 r. przed notaryuszem Feliksem 
Rybarskim. 


3) pod Me 320f przy ulicy Konstantynowskiej, obciążona pożyczką 
"Towarzystwa rb. 18,200; należność Towarzystwu z zaleglościami wynosi 
rb. 664 kop. 30, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,640; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 27300; termin sprzedaży wyznaczo- 
"0 na dzień 2 (15) maja 1905 r. przed notaryuszem Iugeniuszem Troja- 
nowskim. 

4) pod M 321uuu przy ulicy Ekaterynburskiej, obciążona pożyczką 


Łódź, dnia 2 (15) lutego 1905 roku, 


Towarzystwa rb. 40,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rb. 837 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,000, 
licytacya ropocznie się od sumy rb. 60,000, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 3 (16) maja 1905 r. przed notaryuszum Józefem Żyżniewskim. 
j 5) pod M 519 przy ulicy Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rżystwa rb. 100,000, należność Towarzystwu Z zaległościami wynosi rb, 
1885 kop. —, Yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 20,000, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 150,000; termin sprzedaży wynaczo- 
no na dzień 3 (16) maja 1905 roku przed notaryuszem Konstantym Mo- 
gilniekim. 
6) Pod X 698 przy ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Towarzy= 
stwa rb. 29,9u0, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 132 
kop. 874, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5980, licyta- 
| cya rozpocznie się od sumy rb. 44,850; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 4 (17) maja 1905 roku przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 
| 7) Pod NM 800kk przy ul. Łąkowej, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 73,600, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 3718 kop. 
18, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 14,720, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 110,400; termin sprzedaży wyznaczono na 
| dzień 4 (17) maja 1905 roku przed notarynszem Józefem Grabówskim. 
8) Pod M lll4m przy ulicy Składowej, obciążona pożyczką Towa- 
| rzystwa rb. 9,600, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 355 
kop. 82, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1920, licyta- 
, cya”rozpocznie się od sumy rb. 14,400; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 5 (18) maja 1905 r. przed notaryuszem Klemensem Krajewskim. 


Za Prezesa Sz. Rozenblatt. 


Dyrektor Biura L. Gajewiez. 


aho AAAA adds yonan- powi tow, akonei og RB BA NN OD won RÓ 
MAGAZYN MEBLI Ake. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Nienna_2. go 


Dnia 28 stycznia (st. st.) 1905 r. 166 

Na podstawie Ukazu Cesarskiego, Sąd Okręgowy Piotrkowski w 
Wydziale II na publicznem posiedzeniu w składzie: za prezydującego N. 
» Lermontow, 
przy p. sekretarzu I. A. Rubcowie — w rozpoznawaniu sprawy upadłości 
firmy Thaler i Albrecht. Zważywszy, że niewypłacalność firmy Thaler 
i Albrecht, w osobach kupców łódzkich Leonarda Thalera i Otta Albrech- 
ta, jest uzasadnioną przedstawionemi do sprawy protestowanemi weksłami 
>-f0raz świadectwami Kancelaryi Sądu o wytoczonych sprawach z weksli 
Protestowanych, że skutkiem tego firma Thaler i Albrecht powinna być 
znana za upadłą ze wszystkiemi skutkami przewidzian=mi w Ar. 4+1 
— 457 Kod. Mandl, a upadłych należy oddać pod dozór policji aż do 


wyjaśnienia się charakteru upadłości, Sąd Okręgowy postanowił: ogłosić | 


upadłość firmy Thaler i Albrecht w m. Łodzi w osobach współwłaścicieli 
eonarda Thalera i Ottona Albrechta — z oznaczeniem daty 11 listopada 
1904 r. w obecnem położeniu — jako początku upadłości; opieczętować 
majątek upadłych gdziekolwiek się znajduje z oddaniem takowego pod 
zarząd masy upadłości; kuratorem masy zamianować adwokata przysię- 
Blego Otto, a Sędzią Komisarzem członka Sądu N. N. Lermontowa; upa- 
dłych oddać pod dozór policyi i wyrok drogą prawem ustanowioną na 

en cel obwieścić; wszystko to z rygorem tymczasowej egzekucyi. 

Za zgodność z oryginałem poświadcza 

Kurator adwok. przys. W. OTTO. 


Kurator masy upadłości 3 
w ŁO 


iw THALER i ALBRECHT "vi 


eleli Na podstawie rozporządzenia Sędziego Komisarza wzywa wszystkich wierzy- 
re powolanej masy, aby się osobiście lub przez pełnomocników stawili w dniu 
Sa (24) lutego 1905 r. o godzinie 10 rano w Kancelaryi Wydziału Uproszczonego 
Syna Okręgowego w m. Piotrkowie w gmachu Sądu, celem wybyru tymczasowych 
dyków powołanej masy, & to w porządku przez art. 480 K. H przewidzianym. 
Piotrków. Adwokat Przysięgły 167 


R. W. OTTO. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno- Łódzkiej 


Riniei. y 
djem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi Łódź-Fabryczna 
Sadoi 7-g0 (20-80) lutego 1905 roku o godzinie 10-ej rano, na za- 
sprak $$ 40 i84 Ogólnej Ustawy Rosyjskich Dróg Żelaznych, będą 
dane z głośnej licytacyi niewykapione przez odbiorców towary, które 
KU w miesiącu grudniu i stycznin 1904/5 rokn za frachtami: 
14002 pas-Demionskoje 1747 rogóżki nowe, Diedow; Warszawa pośp. 
Kandre 0 świńskie, B. Gerbst; Zakowka 1861 konfitury, Smirnow; Ale- 
A ej 20598 dwie części maszyn żelaznych, nie przyjęte przez firmę 
pe Poznański, 
aga. W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła 
i do skutku, to powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 


= 9 (22) lutego 1905 r. o godz. 10 rano. 1711 
| ; au s OSTRZEŻENIE. 
halo a < W tych dniach zgubiłem weksel wy- 


, dany przez Leona i Florentyne małżon- 
ków Piotrowicz, dnia 22 lutego 1904 r, 
1 
przeniesiono ne. ul. 


na sumą 750 rb, płatny dnia 22 lutego 
1905 roku. Należność z wekslu tego już 

Piotrkowską X 145 

rzystanek tramwajowy. 


otrzymałem, wskutek tego nie przedsta- 
wią on żadnej wartości. Ostrzegam przed 
nabyciem tego weksli. 16— 


Łódź, J. DANIELEWICZ. 


ze sklepem Ę 


1028—d—79 


członkowie sądu N. M. Ławrowski, A, P. Lewitskij — ; 


Nè 2555. 


DYREKCYA 
s Tuarzjstła kredytowego miasta Łódz 


podaje do powszechnej wiadomości, że z powodu braku licytantów, pierw- 

| sza licytacya nieruchomości pod NM 10474 w m. Łodzi przy ulicy Lubel- 

| skiej położonej, obciążonej pożyczką Towarzystwa w sumie 11,000 rubli, 

| do skutku nie doszła. 

| Wobec tego Dyrekcya, na zasadzie $ 93 Ustawy Towarzystwa, wy- 
znacza drugi ostateczny termin do powtórnej licytacyi wzwiankowanej 

nieruchomości na 14 (27) marca 1905 roku o godzinie 11 zrana w kan- 

celaryi hypotecznej w m. Łodzi, w domu pod X 427 przy ulicy Średniej, 

przed notaryuszem Feliksem Rybarskim. 

| Przystępujący do sprzedaży obowiązani złożyć do rąk notaryusza 
vadium w ilości rb. 2,200. 

Licytacpa rozpocznie się od sumy nieumorzonej części pożyczki 
w ilości rb. 11,000, ponieważ suma ta nie weszła jeszcze w fazę amorty- 
zacyjną, z dołączeniem narosłych zaległości, kosztów i kar w ilości rubli 
77% kop. 42 i z obow:ązkiem spełnienia warunków licytacyjnych, wzmian- 
kowanych w $ 79 Ustawy Towarzystwa. 

Warunki licytacyjne, tyczące Się nieruchomości wystawionej na 
sprzedaż, dolączone są do akt hypotecznych tejże nieruchomości i takowe 
mogą być przeglądane w Wydziale Hypotecznym, jak, również i w Dy- 
rekcyi Towarzystwa. 


Łódż, dnia 3 (16) lutego 1905 r. 
Za Prezesa Dyrektor Sz, Rozenblatt. 
Dyrektor Biura L. Gajewioz. 
soba w średnim wieku, obeznana z pro- 


On gospodarstwa wiejskiego, 
poszukuje za skromne wynagrodzenie 
miejsca do zarządu domem lub nadzoru 
mad dziećmi. Łask. oferty pod A. K. 425 
w adim „Rozwoju“. 162—35—2 
prene przyjąć filię piekarską ze zło- 
żeniem kanegi 400 rb. z żądaniem pro- 
centu od takowych. Wiadomość w za- 

kładzie fryzyerskim, Główna 61. 
184—5—4 


169—1 


Drobne ogłoszenia. 


Ąsenas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz 189-4-2 
A) Leonard Suchowski, korektor forte- 
pianów i pianin, przyjmuje zama- 
wiania osobiście i listownie. Piotrkowska 


okój duży z balkonem, oficyna I piętro; 


176. 155—4—% 1 w. Jalu oit do MAE Mz: 
ilard tanio zaraz sprzedam. Widzew- | 419, Wygódka w kory tarzu. Wiadomo! 
|Egać 70 m. 1 180—3.—3 | Mikołajewska 61. 161—2—2 


Pokój Pz o dwóch oknach z osobnem 
wejściem bardzo tanio zaraz do wyna- 
jgcia; może być umeblowany. Wiadomość 
ul. Szkolna M 7 m. 38. 198-3-2 
Przybłąkał się pies duży, czarny, z ob- 

ciętemi uszami i białem podgardlem, 
do odebrania: ul. Franciszkańska nr. 46 
w sklepie. 202—2—1 
Simo ograne, bardzo dobre do nau- 

ki, tanio do sprzedania. Wiadomość 
Nawrot 20 m. 4 ofic., od godz. 7 wieczór. 

J 


Goey szyję — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacji i pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 


ul. Mikołajewską X 53 m. 7. Kędzierska. 
1785-3-3 

GRE 37, Pluciński. 203—3—1 
łody człowiek z ładnym charakterem 

w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
AEGEE „Rozwojau* pod B. R. 


upię ekna inspektowe. Ulica Aleksan- 
Mia poszukuje do przepisywania 


Wyjgerwam suknie elegancko od rb. 5. 


Z m2—d— Wólczańska 118 m. 2. 129-8.-6 
tomana zupełnie nowa do sprzedania Zion paszport na imię Sergiusza Jo- 
zaraz. Widzewska 137 stróż wskaże. dłowskiego, wydany z magistratu m. 

200—3—2 Łodzi. 194—3—2 


8 ROZWOJ — Piątek, dnia 17 lutego 1905 r. % 35 


Najznakomiłsze ulepszenie XX-go wieku. 


Maszyna do prania „Cala para“ JOHNA 


z przenośnym piecykiem oszczędnościowym do ustawiania w pralni, łazience, kuchni itp. 
albo też bez takowego do zastosowania na każdej domowej kotlinie kuchennej. 
=” Patentowana w Rosyi, Niemczech i wielu innych Państwach. Pierwsza i jedyna, która nie drze i nie niszczy bielizny. "Tag 
Doskonała konstrukcya w najmniejszych szczegółach. Niezrównana zdolność robocza. 
Agentura Łódzka fabryki nasad kominowych i wyrobów metalówych Ako. Tow. J. A. John w Saksoniii 1876-17 
Dom Handlowy Cz. CHLEBOWSKI, Łódź, ul. Pasaż Szulca 7. 


M. SPRZĄGZKOWSK Piołrkowika 54 0d Administracyi „ROZWOJU“. 


róg Dzisinej „Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
Hurtowy i detaliczny zniżonej cenie, mianowicie: 


MNH WH. AA HB "WWE NW 1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- Pla prenu- | Dla niopre- 


strowane, tomów dwa, opracowane przez 


kład h D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb. kop. | Rb. kop. 

PTO arbiy firm bnej z libroitu $ 1 20 | 1 9% 

Piotr GDi=Hkeowv ii w broszarże | MORO 

: 2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1-20 

MiB-cfi HA. i. OEDDEN | 3) Józef Grojnert: Dwis, powieść spółczesna 20 50 

l, > ZE A z , | 4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 

poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 5) R. Horowiczowa: Życiorys Adama Mickiewicza 7 30 
akie, Włoskie—,, Vermouth“ tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- | 6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 

ry krajowe i zagraniczne. wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 | 2 00 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rzbla za butelkę. Mio- Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 


dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za buiolkę. cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
Kawior astrachański 171—r—281 | w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


mermaria PRZEGLAD FILOZOFICZNY” 


| ZAKŁAD LECZNICZY | Pismo, rozporządzające współpracownictwem wszystkich wybitniejszych 


pracowników naszych na. polu filozufii, stawia sobie za zadanie: dawać 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T, Zaborowskiego ||| wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i od- 


Łódź, ul. Podleśna M 15: | źwierciadlać ruch filozoficzny zagranicą. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, | 2055 
gazowe. Masaż. | 


yw Warszawie . . rd 4, ! 
) z przesyłką pocztową „, 


SA Rocznie 


DF Nowi prenumerato! którzy nadeślą całoroczną prenumeratę na rok 
1905, mają prawo do otrzymania bezpłatnie rocznika „,Przeglądu Filczoficz- 
nego“ z roku 1904 r. Rocznik ten, między innemi, zawiera dwA zeszyty, Spo- 
cyalnie, poświęcone Spencerowi i Kantówi. s 

Tego ustępstwa w roku przyszłym redakcya już zrobić nie będzie mogła, gdyż 


daióyóo$ liczba Ay pisma R U TA Kosziy AEA: SAT wynoszą i 1. 
letu, t. j. siedmiu rocznik „F rzeglą 'ilozoficznego* — rb. 28, 
Kostyumy maskaradowe męskie z a DUESO Ah rb. 38; Waaówych Płanameratórdyi t przesyłką Ei 2 
i GRA W r. 1905 nastąpi rozstrzygnięcie konkursu „Przeglądu Filozoficzne- 
kreski die 6) | go“ (nagroda 1000 rb.) i rozpocznie się druk odznaczonych rozpraw. 
arniiury surdutow żę Rodaktor | Wydawca Dr. Władysław Weryho. 
y r 0 e Adres redakcyi: Warszawa, Mokotowska 47, 1764—1—1 


Czarne spodnie i kamizelki Y," 


wyborze 


io wynjcii 1 Emila Schmechla, Ęj| Choroby weneryczne, | Or. f, Grosglik 
Piotrkowska N 98. moczoplciowe i skórne Choroby skórne, weneryczna 


| Dr. St. LEWKOWICZ | M Pai motzopttlowe. i pał 
RRARRRRAERNRRRIJJJIJWITJ0W Zaohodnia N 33 


3 (obok lombardu akcyjnego). W niedziele I więcej) tło :pORż 
KAUCYONOWANY KANTOR 3 - = 
5 „PRACA“ jum. W Gardone Riviera 


W niedziele í święta od 9—12 i od 3—6. 


Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla | Cegielniana 23. 108 a 95 
Łódź, Piotrkowska 120 | Nawrot Ai 14 


dam od g. 5—6. c-106 
| (naa jeziorem Garda) 
Przyjmuje od 9—11 i od 4—8, , praktykuje od dnia 15 września do dnia 
| 


w poleca: freblówki, bony różnych narodowości, Rodz? wiejskie i miejskie, H 
osoby do pielęgnowania chorych, ogrodników, kucharzów, lokajów, panie od 4—5 pop. 1820r47 15-g0 maja 1428-8-% 
1525 wożnych, portyerów, bufetowe, krawcowe, praczki, kucharki, młodsze, Z a 


r4 
T-51 niańki i służbę. Rekomenduje tylko z dobremi świadectwami. Łódzka Kasa Poszgowa. i D-rka B. FRENKLOWNA. 


Wożźni obowiązani przy zgodzie przedstawić znak firmowy „Praca“: A BAB. 26 Integn o godnie a po jo: 

ži Ži Zi g judniu w lokalu oddziału Łódzkiej 
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